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Owoce reakcyL
Z powodu wydalań obcych poddanych z gra­

nic pruskich JSutooje Wremia zamieściło arty­
kuł. który treścią swą zwraca uwagę każdego, co 
zastanawia się nad następstwami bieżących wy­
padków.

W szeregu licznych objawów nadciągającej re- 
akeyi — powiada petersburski dziennik — naj­
bardziej zasługuje na naszą uwagę dążenie państw 
du odosobnienia i zamykania się silnemi graoi- 
eziiemi pierścieniami. Nie dawne to czasy, jak 
teoretycy marzyli sobie, iż po wystawach po­
wszechnych, konweneyach literackich, pocztowych 
i telegraficznych, po różnych międzyn8 iodowych 
ucztach i uroczystościach, Europa, a za nią zwol­
na i eała kula ziemska utworzyć muszą jakby 
jedną rodzinę, jedno państwo, gdzie nie będzie 
komór ełowych, gdzie będą używać nie tylko 
wspólnej monety, miar i wag, ale rządzić się 
wspólnemi ustawami cywilnemi i karnemi — a 
kto wie —  może i używać wspólnego języka. 'Ja­
kiś prof sor uniwersytetu marzył nawet, iż za 
pomocą właściwych sygnałów optycznych wej­
dziemy w stosunki z mieszkańcami innych pla­
net. A tymczasem widzimy, iż na naszej piane- 
cie daleko jeszcze do jedności! Od wspólnej mo­
nety, od traktatów handlowych i różnych innych 
objawow braterstwa ludów wy mawiają się nawet 
kraje, które dotychczas szły La czele ruchu uni­
tarnego.

1 stała się rzecz ciekawsi Ody Europejczycy 
z bron ą w ręku starają się utorować sobie dro­
gę wśród zamkniętycn ludów Japonii, Ohio, In- 
do-Chin, w samej Europie . w Stanach Zjedno­
czonych wzmaga się coraz bardziej dążenie do 
ograniczenia prawa cudzoziemców do swobodnego 
pobytu na obeem terytoryum, do życia, rozmna­
żana się i bogacen.a w obcym kram Prąd ten 
objawił się jednocześnie w Niemczech i daleko 
za merzem w Ameryce północnej.

Niemcy wygiŁ.ają sposobem admmistracyinym 
dzieciątki tysięcy rosyjskich poddanych, przewa­
żnie Polaków i żydów, a tymczasem ich właśn. 
poddani tinigruią rok* rocznie na wszystkie sr.ro- 
ny świata. Liczba Niemców w Rosyi i Francyi 
dooięga kilku set tysięcy, a w Ameryce — mi­
lionów. S'any Zjednoczone dawniej już ograni­
czyły przypływ Chińczyków, lecz uczyniły to z 
pewnemi zastrzeżeniami ze względu na w rgra- 
cyę w przy szłości. Nie było jednak mowy o wy­
gnaniu żołtoskornych, którzy ;uż os.edli aa te­

rytoryum republiki, Niemcy postępują inaczej. 
Frgęz ( iałe postanowienie stwierdziły one pra­
wo każd go państwa do zabronieria p ibytu cu 
uzcJuneoa^ choćby najspokojniejszym u najpra 
eewitszyni; knro pc-byl ten okazuje się niedogo. 
-Jaym -dla własnych poddanych.

'JPodobBia l&łrya. wprost zaprzecza zasadom —

f rzestrzeganym dotąd przez wszystkie państwa 
głoszonym z katedr, jako prawdy mczem nie­

zbite. Z tccryi niemieckiej wyniknąć muszą v 
przyszłości wielkie zawikłania. Istnieją państwa 
bijdae, »ą i b'igate, istnieją narody zamożne i 
ludy sbogh eo sawiało od rozkładu kapitałów. 
Bogactw* atoli wszędzie wywiera jeden -wpłyW, 
p'zyciąga ono ku sobie biednych. Skutkiem tego 
nic nie ma naturalniejszego nad ciąg ludności 
z kraiów biedniejszych do bogatszych, albo też 
i  krajów, gdzie mało ziemi, do krajów, mających 
jej pod io»tatkiem, gdyż ziemia jest także kapi­
tałem. Ztąd prawo swobodnego pobytu i przeno­
szenia się z jednego państwa do drugiego, uwa­
żane było za wrodzone jak gdyby prawo ludz­
kości.

Niemcy gwałcą teraz to prawo i zwracają się 
do praw i praktyk minionych czasów, gdy ze 
względów politycznych wypędzano całe ludy lub 
zmuszano jak żydów do mieszkania na pewnej 
ograniczonej przestrzeni. Zachodzi jednak pyta­
nie,. czy to jest możliwem przy dzisiejszej gęśto- 
sci zaludnienia Europy ? Prędzej czy później o- 
każe się potrzeba przywrócenia równóWagi mię­
dzy nadmiarem  ̂ ludności w jednem miejscu, a 
a  ed,.statki im jej w drugiej. A wtedy cóż się o- 
każ*? Oto trzeba będzie siłą oręża przywracać 
niezbędną równowagę w zaludnieniu. Dobrze tym 
krajom, co rozporządzają jak Rosya ogromnemi 
obszarami ziemi, lub też zaopatrzonym jak An­
glia w rozległe kolonie. Lecz cóz poczną kraje, 
nie posiadające wcale kolonii lub też mające ko­
lonie, ale w klimacie, w którym Europejczycy 
żyć nie mogą. Jeżeli wszystkie państwa staną 
na stanowisku niemieckiem i zamkną przystęp 
d'a cud.oziemców, to w przyszłości wybuchnąć 
niMsi cały szereg wojen w celu rozszerzenia gra­
nic tych państw, w których ludności będzie za 
ciasno.

Gdy Niemcy wstrętną reakcję stosują do lu ­
dzi, Stany Zjednoczone zamierzają powrócić do 
dawniejszej praktyki ustawodawczej względem 
ziemi. Zwrócono tam uwagę na fakt, ie ziemie, 
tanio sprzedawane przez centralny rząd amery­
kański emigrantom, lub też bezpłatnie udzielane 
zamiast gwarancji różnym towarzystwom kolei 
żelaznych, zaczęli skupować kapitaliści europej­
scy, zwłaszcza też oogaci lordowie angielscy. Po 
tworzyły się lym sposobem ogromne posiadłości 
po dwa lub cztery miliony murgów wynoszące. 
Dziś już około 20 milionów morgów znajduje się 
w posiadaniu kilku właścicieli. Rzecz prosta — 
ziemia ta, to stepy małej dziś wartości, lecz priy 
szybkiem zaludnianiu się zachodnich Stanów i 
przy niemniej szybkim wzroście kolei żelaznych, 
nabyte juz ogromne obszary ziemi nabiorą po­
tężnej wartości, przez co obywatele amerykańscy 
spotkfją się z wielką ziemską arystokracyą, dla 
której właśnie większość ich wyemigrowała z Eu 
ropy do ń raerjk i.

W przewidywaniu takiego obrotu rzeczy na 
kongresie amerykańskim wniesiono projekt usta­
wy, zabraniającej cudzoziemcom n„bjwać wła­
sność ziemską w granicach rzeczypospolitej. Izba 
deputowanych przyjęła ten projekt bardzo chę-

t&ft; Ib ii fcSMlbmo atoli, czy przejdzie on w se- 
nh* A ,gdfie z, si Aa większość reprezentantów 
nowych atańńw. W iipić noleży, aby głosowali oni 
ztt ustawą, ogŁiBhj’ „lącą mobilizację własności 
ziemskińj, a tem Stanem utrzymującej przypływ 
ludności i H p !t łow do odległvch terytoryów 
Związku. J e ie r  ziA ńrgumenta obrońców proje­
ktu pęsekonają Benal to Stany Zjednoczone bę­
dą w położeniu Turtyi i innych kr»fów wscho­
dnich, gdzie do niedawna właścicielami ziem­
skimi mogli być t ] łko właśni poddani, cudzo­
ziemcy zaś mieli ty* > prawo posiadania własno­
ści ruchomej.

Ft«bz urzeczywistnienie się systematu niemie- 
ekiegi i amerykańskiego, którym sprzyja nadto 
dążność odośobnienia państw pod względem clo- 
wym, ludzkość zwoi ha wejdzie na stanowisko sta­
rożytnych ludów, dla których wyrazy „wróg“ i 
„cudzoziemiec* były synonimami. 0  ile na tem 
straci lub zyska ogólny dobrobyt, powiedzieć dziś 
trudno. W każdym razie podobna rewolucya po­
jęć i stosunków cywilnych nie może odbyć się 
bez etraoznych wstrząśnień.“

Wybór do Rody państwa.
Wczorajszy wybór do Rady państwa z krakow­

skiej Izby handlowej i przemysłowej poprzedzo­
ny był krotką a zim ującą dyskusyą.

Członek Izby p, b ' e c h o ń s k i  z Gorlic żąda 
przedewszystkiem, aby odczytanym był akt re ­
zygnacji dra B a p p o p o r t a  Gdy to się stało, 
p, B i e c h o ń s k i  zabiera głos do uwag o pro­
jekcie ponownego wyboru dra Rap^oporta. Po­
nieważ w akcie rezygnacyi wyraźnie powiedziaro, 
iż zajęcia osobiste nie pozwalają mu nadal pełnić 
obowiązków członka Bady państwa i renrezen- 
tanta Izby tamże — a mówca słyszał, jakoby się 
miało odbyć poutne zgromadzenie, na którem 
jednogłośnie ponowna kandydatura dra B. zosta­
ła przyjętą — przeto ze względu, iż okoliczności,
0 których w rezygnacyi wspomniano , dotąd się 
nie zmieniły, a dr. B. dając w tym akcie uczuć, 
jakoby okoliczrości te dotykały polityki zagrani­
cznej , dziciaj w mczem i przez nikogo nie za­
powiada, by te względy obecnie ustały — że da­
lej, gdyby one nawet obecnie rzeczywiście pod 
w zgię4e» ewego niebezpieczeństwa się zmieniły,
1 nie wymagały specjalnego zajęcia dra Eappo- 
porta, to nie mamy żadnej pewności, czy jutro 
lub w krótkim czasie w ogóie na nowo nie po­
wstaną, i czy Izba nie znajdzie się w tem poło­
żeniu , że dziś wybrany dr. B. znowu wkrótce 
mandat złoży, czom na śmieszność IzDę narazi, 
przeto mówca przeciwny jest tej kandydaturze. 
Nie wiemy nawet w tej chwili, czy wybór przyj­
mie, a nadto chodzą pogłoski, jakoby Eoło poi- 
skie dało do zrozumienia, iż ponowny wybór dr 
Rrppoporta nie jest pożądany. Mówca zwraca się 
do tych, co mają z kandydatem osobiste stoeun 
ki, i zapewnia, że oddadzą oni drowi Rappopor- 
towi prawdziwą przybłueę przyjacielską, jeżeli ten 
punkt wyjaśnią. Mówca będąc przeciwny tej kan­
dydaturze, wnosi, aby posiedzenie na 1 0  minut 
zawiesić dla porozumienia s'ę co do innego wy­
boru.

P. E p s t e i n oświadcza, że ponieważ Izba jeet 
zwołana do samego aktu wyborczego a nie na 
zgromadzenie przedwyborcze, przeto nie może

być dyskusyi. Żąda przystąpienia zaraz do wy­
boru.

Hr. B ad  e n  i jako komisarz nądewy oświad­
cza, że gdyby rozpoczęto dyskusyę, on musiałby 
się n a  t e n  c z a s  ubunąó ma bowiem kierować 
bamym aktem wyborczym.

W głosowaniu utrzymał się wniosek p. E p- 
s t e i n a ,  i Izba przystąpiła zaraz do wyboru. 
Na 26 głosujących otrzymał dr. f i s p p o p o r t  
2 0  głosów — dr. W e i g e l ,  pomimo oświadcze­
nia, iż mandatu by nie przyjął 4 głosy — p 
M e n d e l s b u r g  2 głosy. Wybrany więc został 
dr. Rappoport. Sądzimy jednak, te  sami przyja­
ciele jego nie wielką oddali mu przysługę, nie 
dopuszczając do poufnej narady i do owych wy­
jaśnień, których p. Biechoński żądał

W a rs z a w a , 24 października.
Dziś powrócił do Warszawy z dłuższego urlo­

pu czyli raczej z dłuższej obserwacyi czynów Sła- 
wian południowych w Liwadyi generał Hurko. 
Z jego postępowania dalszego względem nas bę­
dziemy mogli wnioskować, czy też w ostatnich 
czasach nauczyła się czego Rosya. Obecni* odby­
wają się w nreście naszem konfereneye repre­
zentantów rozmaitych dróg żelaznych. WoDec 
zamknięcia prawie granicy dla zbytu naszego 
zboża handel ze wschodem przez Odessę jest dla 
nas nies^chanie ważnym, ważnem też jest i to 
wszystko, co do ułatwienia temu handlowi sprzyja. 
Na konferencyi więc o której mówimy, zebranej 
na inieyatywę towarzystwa żeglugi i handlu, spo­
soby te obmawiane będą; pom:ędzy innemi roz­
trząsaną będzie sprawa ujednostajnienia taryfy ko­
munikacyjnej bezpośrednio przrz Odbssę do Mo­
rza Czarnego. Azowskiego i stacyi kolei zakauka­
skiej. Prócz tego konfereneya zajmować się bę­
dzie ustanowieniem taryfy komunikacji bezpośre­
dnie) na przewóz bawełny xe Smyrny do Warsziwy 
transita ; obmyśli środki dla przyspieszenia otwarcia 
komory celnej przy stacyi kolei Nadwiślańskiej 
w Warszawie, jednem słowem zajmie się *em 
wszystkiem co na rozwój naszego handlu ze 
wschodem wpłynąć może.

Idzie tu przedewszjBtkifem o zbyt produkcyi 
rolnej, k»óra w obecnej chwili przechodzi strsszuie 
ciężkie kryty*. Urodzaje togoroeww naprtykłwJ 
Dic a nic na poleDSzenie interesów nie wpłynę­
ły, choć lat takich nasi obywatele od dawien 
dawna nie pamiętają. Wszystkie stodoły pełne, 
cóż z tbgo, gdy nabywców me można znaleść. 
Za korzec pszenicy nawet pól-pięta rubla dziś nie 
dają, a wyprodukowanie go o wiele więcej ko­
sztuje .

Stan ten zawdzięczać należy — c łu , nałożone­
mu od strony Truś — prz*z które Wisłą jak 
wiadomo, odbywał się cały transport naozej au- 
perprodukcyi rolnej.

Także bardzo smutnie wpływa na te stosunki 
niechęć do uregulowania serwitutów — ze strony 
komisarzy włościańskich, którzy, jak wiadomo, 
mają polecenie przeszkadzania ugodom — a nie 
icb doprowadzaniu do skutku.

WidDcznie i samym włościanom już ten stan 
dokuczył — bo pomimo opozycji ze strony wła­
dzy w roku ubiegłym zanotowano w guberniach 
Królestwa 672 umów. Najlepiej ten stosunek 
dzisiaj się przedstawia w Radomskiem, gdzie 500

osad zrzekło się służebności, a 58%  p o z n a ­
nych przez kom;syę likwidacyjną służebności, usu-' 
nięto na mory dobrowolnych umów.

Tym smuthym okolicznościom przypisać nale­
ży również i emigracyjne zachcianki, które Bię 
objawiają już nie tylko w Bierze chłopskiej aie i 
szlacheckiej

Świeżo naprzykład pisma nasze doniosły o ja­
kimś obywatelu s Grójeckiego, który eprzejsł 
majątek i wyjeżdża do Ameryki z zamiarejb osie­
dlenia się w stanie Hinois i założenia tam  go­
spodarstwa Smutne to, arcy smutne — a tym­
czasem nikt nie myśM o zaprowadzeniu koniecznych 
reform w gospodarstwie i radykalnej zaiAnie jogo 
kierunku, co jedynie od zagłady wyratować może 
rolników naszych.

Ze szkół dochodzą znów narzekania; teraz bo­
wiem przypadały opłaty wpisowego w gimnazjach; 
— mnóstwo uczniów wydalono właśnie c powodu 
niemożności opłacenia tego wpisu — a p. Apu- 
chtin zaciera ręce, boć od tego jest, aby jak naj­
mniej ludzi rozumnych było w państwie. Rrzum 
tryumfuje zawsze, a ten pan i ci, co go tuTaj 
przysłali — pragnęli by — aby tryumfatorem ty ł 
bat. I nikt im tego pono z głowy ,uż nie wybije.

S ta n is ła w ó w , 26 paźdztermna
(==) W drodze telegraficznej doniosłem wam 

o przebiegu walnego zgromadzenia wyborców, 
które się wczoraj w san hotelu Europejskiego 
odbyło. Zgromadzenie było bardzo lińzne i od­
było się zupełnie poważnie. Zgłoszono czterech 
kandydatów pp. K a m i ń s k i e g o  Ignacego, 
dr. S z y d ł o w s k i e g o ,  adwokata, dr. Z a l a y t  
notaryusza i di Alfreda Z g ó r s k i e g o ,  dyrćk- 
tora Banku krajowego. Ostatnia kandydatura naj­
więcej zainteresowała tutejBzy ogół, który nad­
zwyczaj apatycznie dotychczas sijj zachowywał.

Zgromadzenie zag iił przewodniczący komitetu 
p. Z d r a s s i l  żądaniem, aby wyborcy wybrali 
śobie przewodniczącego. Przez akkmaeyę wybra­
no p. M a i a r k i e w i c z a ,  radcę sądowego, a 
ten powołał na sekretarzy pp. O i e ń B  k i e g o  i 
dr. R o s e n b e r g a .  Przewodniczący wezwał L*n- 
dydatów, aby według wieku zabierali kolejno głos. 
Pierwszy tedy rozpoczął p. K a m i ń s k i ;  po kil­
ku jednak słowach zażądał ks. kanonik D ą b r o w ­
s k i ,  aby uwolnić kandydata od składania wy- 
anania wiary, to bowiem jesi dostatecznie tnane 
wszystkim. Sprzeciwił się temu sam kandydat i 
zgromadzenie.

Na wstępie zaznaczył p. K a m i ń s k i, że w isto­
cie nie będzie mówił o żadnych programach, ani 
nie złoży wyznania wiary, gdyż służąc miastu 
przez lat 30, dostatecznie doł się poznać wybor­
com Jeżeli zabiera głos, to chc* pomówić w spra­
wie osobistej, jakkolwiek dość ogólnie znanej, ale 
z fałszywej strony, mianowició w spiauie jego 
udz.ału w budowie kolei transwersalne'. Uważa­
jąc swoich wyborców za właściwy eą l przysię­
głych, wytacza przed mmi cały przebieg te spra­
wy, która tyle mu zgryzoty spr-wiła, serce go­
ryczą napełniła a tyBiące sprzecznych zdań wy­
wołała.

Myśl budowania kolei ze Stanisławowa do Ru- 
siatyna on pierwszy powz.ąl i czynił układy z 
koleją czerniowiecką. Z początku miał wiele Jo 
walczenia z komitetem w Buczaczu, Który żądał, 
aby kolej ta wychodziła z Bursztyna, co miało 
skrócić linię o 7 mil. Udało mu się jednak w in-

D W I E  D R O G I
O p o w ia d a n i e  n a  t le  p a m i ę t n i k a  o&nule

przez

F R . R A W I T Ę .

(Oiąg dalssy.)

Jedynem prawie rozrywkami jego były dwie grama­
tyki : niemiecka i wioska. Pawełek ani na chwilę nie zapo­
minał o tem, że ta twarda droga, którą kroczył wytrwale sa­
motny, musi go kiedyś zaprowadzić do spokojnego portu , 
musi mu kiedyś dać kawał chleba nie umoczony w zniewa­
dze i upokorzeniu. Dla tej myśli gotów był poświęcić na­
wet częśo zdrowia własnego, część życia.

Un me zapragnął nigdy zaszczytów, sławy, bogactw, 
nigdy ich nikomu nm .zazdrościł, ale pragnął kawałka ziemi, 
właBnej chaty , chci&ł całe życie spęd/ić pośród maluczkich, 
pracujących i cichych; gotów był żyć i bratać się z nizką 
strzechą wiejską, bo wierzył, że z tej strony ma błysnąć 
kiedyś dia naroau światło zbawienia. Ale chciał -ównież być 
mistrzem dla swego otoczenia , chciał go prześcignąć rozu­
mem i myślą, aby zagizać gorącym duchem do pracy, do 
trudów, do wytrwałości.

Była to przyszłość ponętna, ale schowana za mgłami 
życia! Przyszłość przedstawiała się z daleka jak krajobraz 
pełny widoków cudownej piękności. W perspektywie pię­
trzyły się gory zielonym wieńcem lasów ozdobne; w doli­
nach szumiały bystre potoki, szum swój zlewając w jedno 
harmonijne echo z turkotem kół młyńskich; owdzie u ci­
chego podnóża góry, rozsiadły się spokojne sadyby Lmiece, 
dziatwa igra z psem na dziedzińcu, pomiędzy krzaki po- 
ryka bydło.... Kto zechce zbliżyć się do tego obrazu, ten 
błąkać musi się w lasach nietkniętych może siekierą, nie 
odważy się może przejść spien.onego potoku, przez ktury 
nie ma mostow, a tylko dąb stuletni, rzucony jako kładka— 
a do cichej chaty, bielejącej z daleka może nigdy nie doj­
dzie , aby odpocząć i gh‘d uspokoić.

On postanowił robić swoje — a co Dog da, to przy­
jąć. Co wieczór zapalał sobie w piecyku, otwierał drzwi­
czki, aby jasność szła na pokój, siadał na kłodzie odpiłowa-

nej jck taburft przed piecem i to jedną, to drugą grama­
tykę studyował z niesłychaną cierpliwością.

Baz Pawełek dojrzał w kancelaryi pana hrabiego Bpory 
tom W. H ugo, zatytułowany: Chansons des rues et des 
bon,. Obudziła się w nim grzeszna chęć przeczytania. Poprosił.

Pan hrabia skrzywił się.
— A cóż ty będziesz z nią robić?
— Przeczytam.
— Tak? Weź... A znasz ty dobrze francuski język?
— Dobrze.
— A pronuncyacyę mesz dobrą?
— Na to nie wiele zwracałem uwagi.
— Wi dzę , — izekł po chwili pan hraoia — że misz 

J chęć do nauk... możebyś się zajął belferką... bo gospodarz,
zdaje s ię , z ciebie nie będzie.

Przykro zrobiło się Pawełkowi. że o książkę prosił; 
byłby się już chętnie jej wyrzekł, ale nie wypadało. Pan 
hrabia bębnił palcami po stole i widocznie.jakąś myśl męczył.

— Teraz masz czasu dosyć — rzekł, — ja posiadam 
nie wielką biblioteczkę, możebyś mi ją uporządkował. — Pó­
źniej uśmiechnął się złośliwie z pod wąsa i dodał:

— W idzę, że masz chętkę do czytania: w ten spo­
sób mógłbyś ją  zaspakajać potrosze..-.

Pawełek bronił s ię , jakby chętka jego była istotnie 
naganną, ale pan hrabia był usposobiony do rozmowy.

— Uważasz, mój kochany, nauka to piękna rzecz, ale 
to tylko nie piękne, że z nauką często chodzi święta goli- 
zna w parze. Był tu u nas nauczycielem kiedyś pan Szaj­
nocha, człowiek dosyć światły, ale klepał biedę ctłe życie 
także.

Na imię Szrjnochy, Fawełek począł słuchać uważnie. 
Miałze to być len sam Szajnocha?

Pan hrabia wskazał ręką po za siebie w kierunku, 
gdzie był pokoik przytykający do pokojowej oranżeryi jedną 
ścianą, a na zewnątrz opleciony całkowicie dzikim winogra- 
dem. Pokój był dość obszerny, o jednem oknie na gazon. 
Obecnie był to magazynik podręczny. Pan hrabia kazał tam 
trzymać oliwę do smarowania maszyny młocaruianej, gorzałkę 
dla robotników, sznury, gwoździe, łój i t. p. gospodarskie 
zapasy.

— W tym poKoiku mieszkał — rzekł obojętnie. —

Dobił się on wprawdzie z czasem jakiejś opinii, ale dobrze 
mu się biedy nalało za kołnierz.—

Skończyło się na tem , że bibliotekę miał pprządko- 
wać. Ale od tej rozmowy, nabrał niezwykłego szacunku dla 
magazyniku, od którego klucz posiadał u siąbie. Ile razy 
przychodził do tego pokoiku, gdzie mieszkał wielki człowiek, 
stawał zamyślony pośród rupieci gospodarskich i rozglądał 
się w około, szukając śladów pobytu Wielkiego męża.

Wśród takich okoliczności minął rok cały. Był to 
długi rok prób, utrapień, szamotań się każdego młodzień­
czego ducha. Taki rok przyniósł mu oszczędzonych 25 gul­
denów ! Była to okruszyna, drobnostka j .k  atom za długie 
dnie pracy i upokorzeń. Mimo to , Pawełek myślał ciągle 
o szkole rolniczej, która miała być dla niego deską zbawie­
nia, miała zaBpokuić wszystkie nadzieje > maizenia młodzień­
cze i oświecić drogę uluKonej prąąy.

Wypadek zrządził, że mogl pójść 3 a radą pana hra­
biego i zająć się „belterką".

Była to pozycya może jeszcze mniej ponętna, ale do­
godniejsza o tyle, że obok większych wygód, przynosiła mu 
iwa razy większe wynagrodzenie, j i l  w Styczowie. Przyjął 

ją bez najmniejszego wahania się; był tp szczebel, który go 
popychał o krok jeden na obranej drojze. Jeszcze rok mę­
czarni . . .  a po za nim błyszczała jaśniejsza nadzieja. Nowy 
obowiązek przyjął u nidleśniczego, w sąsiednim rew irze, 
u pana Poręby. Jakby na urągowisko losu, Fawełek, ko^ak 
z dziada i pradziada, uczył dzieci pana naIleśniczego frgn- 
cuzkieg" języLa i niewiele co więcej. Dzieci było dwoje, 
dwie dziewczynki: Maryncia i Zoaia; trzecia, dorastająca 
panienka, była jeszcze na pensy i.

VII.
U ś m ie c h y  lo su

Po oajeździe Pawełka, Janek w kilka dni dopiero 
miał odjechać do Wiednia. Pierwszy raz w życiu był sa:a 
pośród wielkiego miasta. Dotąd jeszcze me mógł przyjść do 
siebie po tych wypadkach, jakie przeszedł w ciągu blizko 
półtoia roku. Ale wszystko już było skończone, a przed 
nim otwierała się nowa przyszłość i nowa praca.

Pomału wracały siły młodości i czuł oię jakby odro­

dzonym. To nowe życie zawdzięczał tylko bezinteresownemu 
poświęceniu się przyjaciela. Czuł to dobrze, jak wiale tej 
przyjaźni zawdzięczał. Niedość było wyrwać go z więzienia, 
Fawełek, sam młody, ale dojrzałym, zdrowym, praktycznym 
chłopskim rozumem kierował jego kroki do jakiaiś bpokii- 
niejszej przyszłości. On nigdy nie mówił o tem Jankawi, 
ale działał w kierunku raz obranym. Kiedy Jankowi zda­
wało się , że w tułaczce po Europie, wśród niepewnego 
losu, będzie musiał może życie zmarnować. Pawełek uloko­
wał go bezpiecznie we Lwowie, a zapominając o swoiem 
ju trze , kołatał do paua Szeligi wszystkiem: drogam i, po­
wiadomił go o wszystkiem i dał możność przyjacielowi kształ­
cenia się w kierunku praktycznvm.

Oczekiwał on tylko na papiery Bzkolne i pieniądze, aby 
odjechać do Wiednia. Nim to jednakże nastąpiło, wśród 
codziennych swoich wycieczek bez celu, opcilkał się z Pro­
kopem. Zdziwienie obu było ogromLe. Janek rad b y l,. że 
choć jedneeo znajomego spotyka.

Pan Prokop ubrany elegancko, z dobrą, wesołą miną. 
snać, że się nie trobzezył o jutro.

— Jakiemiz drogami dostałeś się pan. lulaj ? — pytał 
Janka.— Bardzo rad jestem, żę się spotykamy....

Janek z całą młodzieńczą otwartością opowiedział swoje 
bolesne dzieje. To zainteresowało pana Prokopa, a że czas 
się zbliżał ku wieczorowi, zaprosił go dc siebie.

Mieszkał przy jednym z okazalszych placów miasta.
Pomieszkanie zajmował baruzo wykwintne, składające 

,się z czterech, z całym przepychem umeblowanych pokoi. 
Wkrótce zawitała herbatka, podana z gusrem z elegancją, 
w ozdobnej porcelanie. .. Wszystko to świadczyło, że pTi  
ProKop ma „coś“ w kieszeni.

— Rozprószyliśmy się panie! — mówił do Janka
— Któżby alę był „podziewał....
— Na to, panie donrodzioju. oprócz fatalnie nieprzy­

jemnej europejskie' polityki, wiele okoliczności składało się...
panów, na l  krainie, nie było dzielnego wedza, któryby 

już dobrze zorganizowane siły umiał silną ująć d łonaą.. • 
Przedstawiałem to rządowi narodowemu, ale cóż? tam także 
zgody nie było - -  kłócili się, strzelali się... jednem słowem 
było po polsku! Wszędzie kierowała albo zdrada, albo nie­
umiejętność. Przy naczelnych wodzach byli adjutam-i w spó­
dnicach. (U. c. n.)
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teresie Stanisławowa i tę trudneść usunąć. Mimo 
te  nie jest fachowym, rozpoczął studya i te po­
zwoliły mu napisać obszerny memoryał do cesa­
rza, do parlamentu i władz wojskowych. Chcąc 
jak najlepiej przygotować m&teryał, konferował 
z oficerem generalnego sztabu — w ogóle roDił 
najrozmaitsze starania, aby mieć wszystkie wstę 
pne prace przygotowane. Z tern udał się do bel­
gijskiego towarzystwa budowy kolei żelaznych w 
Brukseli, gdzie przepędził 6  tygodni, celem prze­
prowadzenia układów finansowych — co mu się 
udało, towarzystwo bowiem nie zażądało żadnych 
gwaran, yj, tylko pewnej ofiary ze strony kraju, 
mianowicie udzielenia bezpłatnie gruntów. Udało 
mu się zdobyć 150 deklaracyj różnych obywateli, 
którzy chcieli tę ofiarę ponieść, a Sejm uchwalił 
na wykupno gruntów milion złr. Cała ta jednak 
akcya na nic się nie przydała, rząd nie przyjął 
oferty belgijskiej. Następnie wniósł ofertę L a e n- 
d e r b a n k ,  który żądał 36,000.000 złr. — prze­
ciw temu wystąpił dr. Herbst, żądając, aby rząd 
Bam budował, a oszczędzi około 1 0 ,0 0 0 . 0 0 0  złr. 
Ofertę Laenderbanku również odrzucono. Wów­
czas postanuwiono oddać budowę generalnemu 
przedsiębiorcy. Kamiński był wówczas złożony 
ciężką chorobą od 5 miesięcy i nie brał najmniej­
szego udziału w pracach parlamentarnych, nie 
mógł więc w żaden sposób przyczynić się do 
tego, aby budowa oddaną została generalnemu 
przedsiębiorcy. Kiedy Schwarz otrzymał budowę 
udał się do niego o materyały, zebrane co do li­
nii Stanisławów-Husiatyn z chęcią nabycia ich, 
Układ został zawarty — i przyrzeczono mu 1 %, 
czego jednak następnie bank nie chciał zapłacić 
pod różnymi pozorami. Mówca opowiada dalej
0 znanym układzie tajnym między Szirmerem
1 cały przebieg rzeczy aż do wytoczenia procesu. 
Będąc wówczas po ciężkiej chorobie napisał 3 
informacye dr. Wolskiemu Ludwikowi, a ten ubrał 
to we frazesy, z których wypływało, że on swe 
jemi stosunkami poselskiemi wpłynął na rząd, 
aby oddał budowę Schwarzowi itd. Kandydat 
dziwi się, j-k  mógł taki rozsądny człowiek i 
adwokat jak dr. Woiski podobne brednie popi­
sać — pozwu całego nie czytał, składał 3 ię  bo 
wiem z 28 arkuszy, odczytał tylko część, do któ­
rej dawał informacye. Dalszy przebieg znany. 
Berlińskie pismo ogłosiło wyjątek z tego aktu, 
powstał ogromny bałaś, a cała .psiarnia dzienni­
karska" wiedeńska „opadła go". Następnie opo­
wiada Kamińoki cały przebieg sprawy Schwarz- 
Kamiński w parlamencie, w ko misy ach — i jak 
była (rautowaną przez dziennikaistwo krajowe — 
w ogóle opowiadał rzeczy powszechnie już znane. 
Zakończył zaś twierdzeniem, że obecnie wszyst 
kie sfery są przekonane o jego zupełnej niewin 
ności, dlatego nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Sejm nie dopuściłby się tej krzywdy, aby w 
razio ponownego legalnego wyboru, znowu miał 
wybór unieważnić.

Drugi kandydat p. Z a t h e y, notaryusz, w Sta­
nisławowie zamieszkały, powołał się r.» długie 
lata w mieście spędzone, wskutek czego znane 
są jego zssady i zapatrywania, nie uważa przeto 
u  potrzebne składać wyznania wiary. Programu 
również nie rozwija, gdyż uważa to za bezużyte 
czne, poprzestaje przeto na ogólnym poglądzie 
na etan ekonomiczny kraju, a w szczególności 
na miejscowe braki i potrzeby. Jako środek po- 
fu rraj stosunków uważa hasło : Osw aty i zgody. 
Narzekania na hyperpruduKCyę inteligencji* uwa 
ia za zupełnie nieusprawiedliwione, przeciwnie 
potrzeba nam jak najwięcej wykształconych — 
szczególnie fachowych. Uderza na fabryki w zv 
kładach karnych, które robią konkurencyę bie­
dnym rzemieślnikom — dalej na system protek­
cyjny, który we wszystkich dykasteryach dotkli­
wie cznć się daje. Wobec Buninów chciałby, aby 
była zachowana bezwzględna sprawiedliwość. — 
W ogóle bciałby zgody między Polakami, Ru- 
4 nam. i Żydami.

Na interpelacyę ks. D ą b r o w s k i e g o ,  jakich 
jeet zasad, odpowiedział, że zawsze był, jest i 
będzie wyznawcą szczerego demokratyzmu.

Zaproszony do kandydowania notaryusz dr. 
S z y d ł o w s k i  nie jawił się.

Ostatni przemawia dr. Alfred Z g ó r  s k i , dy­
rektor Banku krajowego Z mowy, która trwała 
przeszło półtora godzin), pedaję tylko ważniejsze 
ustępy:

Po wstępie, odnoszącym się do własnej osoby — 
również zapowiada, że programu rozwijać nie bę­
dzie, gdyż kreślenie programów należeć powinno 
do przewódców. Zamierza jedynie wypowiedzieć 
niektóre poglądy, aby wyborcy poznać go bliżej 
mogli. W sprawach publicznych uważa pessymizm, 
dość obecnie modny — za szkodliwy, prowadzi on 
bowiem do zupełnego zniechęcenia i bezczynno­
ści. a narzekanie na wszystko uważa za frazes 
w ustach tych, którzy mc robić nie chcą. Wszy­
stko w upadku, wołają, handel, przemysł, ręko­
dzielnictwo. nawet ziemia gorzej rodzi, a patryo- 
tyzm nie taki gorący! Prawda, że stosunki są fa­
talne, że nikt nie opływa w dostatkach — gdy 
jednak uwzględnimy położenie nasze polityczne, 
geograficzne i 1 0 0  letnią prawie poprzednią go­
spodarkę, to w każdym razie trzeba przyznać, że 
jest postęp na każdem polu. Niegdyś kilku rze­
mieślników lub przemysłowców dobijało się ma­

jątków, a reszta żyła w biedzie, dzisiaj mało kto 
wzbogaca się znaczniej, natomiast jest więcej ta­
kich , co średnio są zamożni. Ogólny poziom 
oświat; znacznie się podniósł, a narzekanie, że 
miłość kraju w młodzieży osłabła, wydaje się 
również nieuzasadnionem. Patryotyzm dzisiaj jest 
już w masach, zakorzenił się tam, gdzie go nie­
gdyś nie było. I  dla tego to, kiedy niegdyś P ru­
sacy dążyli do zgermanizowania Poznańskiego, 
rzucili się do wykupna ziemi od Bzlachty, nważa- 
jąc ją jako jedyny żywioł polski, dzisiaj Bismark 
wydala tysiące robotników, mieszczan, rzemieślni­
ków, bo ziemię mógł wydrzeć, ale miłości ojczy­
zny i wiary z serca wydrzeć nie może! Jeżeli 
jednak pessymizm jest szkodliwym, to jptymizm 
bezwzględny jest również zgubnym, gdyż prowa­
dzi do lekkomyślności i do bezczynności. Mówca 
przyznaje się do optymizmu męskiego t. j. takie­
go, który wiedzie do pracy, wytrwałości i ener­
gii. Jeżeli jest źle, bardzo zle nawet, więc tern 
więcej, tem bardziej należy dążyć do polepsze­
nia, z tą pełną nadzieją, ie  m u s i  b y ć  l e p i e j !  
(Oklaski).

Następnie przechodzi do uwag o Sejmie a 
względnie, jakieby w nim zajął stanowisko, gdy­
by zoatał wybranym. Uznaje Sejm jako naj­
wyższą naaoą instytucyę tę, którą wszyscy po­
winniśmy szanować, tembardziej, że pozbawieni

życia państwowego musimy go uważać za jedy­
ny Sejm polski — jak go zresztą i wrogowie nasi 
zwykli nazywać. W tym Sejmie zasiada na pra­
wicy zwarta falanga konserwatystów, którzy się 
dzielą na dwa odcienia; a mianowicie, krakowska 
partya tz. Stańczycy, i podolska. Partya krakowska 
chociaż nie zbyt liczna trzyma się inteligeacyą a 
przedewszystkiem karnością, której warto aby się 
nni nauczyli. Stronnictwo to jednak jest naj­

szkodliwsze, pod względem narodowym. Druga 
partya, podolska, jest już zlepkiem niejednolitym, 
ale również karna — o tyle zaś szkodliwa, że zara­
żona pessymizmem i brakiem wiaty, przeciwną 
jest wszelkiemu postępowi. Stronnictwo środka, 
jakkolwiek również konserwatywne przeważnie — 
mimo to pod względem narodowym idzie dalej, 
niż podolscy konserwatyści — i nie lęka się po­
stępu. Dla tego gdyby został wybranjm, będzie 
zwalczał Stańczyków, jako szkodliwych, z prze­
konania, występował przeciw prawicy, może 
nieraz sympatyzować ze środkiem, zasiędzie je­
dnak jak najwyżej na lewicy i łączyć się bę­
dzie z posłami postępowymi i demokratycznymi • 
(Huczne oklaski). Ci jednak niestety nie mają 
żadnej organizacyi, żadnego klubu — i to nie 
z przyczyny, różnicy zd&ń lub zapatrywań, ale dla 
ambicyj osobistych rozbił się klub postępowy, 
z którym musiano się liczyć! Tak samo w kraju 
stronnictwo postępowe rozbite, bez żadnej orga­
nizacyi. Winni temu ci, którzy narzekając me n 
mieją się łączyć i wytworzyć jakąś siłę.

Wracając do Sejmu, zarzuca, że zepchnięto 
dwie sprawy, mianowicie: połączenia gminy z dwo­
rem i powiększenia liczby posłów z miast. Tę 
drugą zepchnięto fortelem, na który posłowie 
dali się złapać — a mianowicie na argument, 
że miasta będą wybierać żydów. Mówca nie oba 
wia się żydów pod względem narodowym i nie 
widzi takiego nieszczęścia, gdyby nawet kilku 
żydów wybrano. Chociaż poseł powinien bronić 
n g ó ln  ch interesów krsju , jednak często miasta 
potrzebowałyby mieć swoich orędowników. — 

gdy chodziło o gwaraneyę kraiową dla 
jbiigecyj komunalnych, odzywały się głosy, aby 
jej nie udzielić, gdyż tylko miasta będą z nich 
k o rzy stać !

Sprawę ruską uważa kandydat za nierozwią- 
zalną na ciasnym gruncie galicyjskim. Porównu­
je ją do krzesła, na którem dwóch chce swobo­
dnie siedzieć, a tylko dla jednego jest miejsce. 
Powinniśmy jednak dążyć do modus vivendL i 
dlatego jest również za bezwględną sprawiedli­
wością.

Sprawę szkolną nważa jako |ednę z najważniej 
szych i w tym kierunku pracuje już 13 lat w To 
warzystwie pedagogicznem, które stan nauczy 
cielski postawiło na stanowisko, jakie mu się na­
leży. Będzie zawsze głosował za największemi 
ofiarami dla oświaty.

Sprawę podniesienia przemysłu Sejm przy 
chyluie popiera, odkąd p. marszałek szczególnie 
się nią zaopiekował, mówca jednak nie jest zwo­
lennikiem dotychczasowej formy popierania prze­
mysłu.

W końcu wspomniał i o Banku krajowjrm, do 
którego kraj ogromne przywiązywał nadzieje, a 
musiał się rozczarować, gdyż za wielkie miał wy­
magania. Bank dotychczas zbyt skromnym za­
sobami rozporządzając, n*e może wszystkich za­
dowolić. Poparty jednak przez kra j, może mu 
wielkie oddać usługi. — Mówca kończy: „Gzem 
jestem , zawdzięczam sobie samemu, mej pracy, 
wiele i szczęściu. Majątku nie miałem, ani pro- 
tekcyj. Żadnej posady nie wytańczyłem na sa­
lonach, ani wyprosiłem w przedpokojach pań­
skich — postępowałem zawsze otwarcie, jednych 
się Zisad trzymałem — i dlatego jeżeli mi i tu  
s z c z ę ś c i e  p o s ł u ż y  i wy mnie wybieuecie, 
będę również gorliwie spełniał mój obowiązek 
poselski 1 (Huczne i przeciągłe oklaski).

Poczem po kilku interpelacyach przewodniczą­
cy zamknął zgromadzenie.

Sprawa wschodnia.
Zdaje się, że król Milan postanowił nie przed­

sięwziąć żadnego Btanowuzego kroku przed ogło­
szeniem uchwał konferencyi. Punkt ciężkości całej 
spriwy wschoduiej przenosi się na razie z Niszu 
do Konstantynopola. Wszystkie formalności, któ­
re powinny poprzedzić rozpoczęcie obrad, zostały 
uż załatwione i każdej chwili możbmy się spo­

dziewać doniesienia o rozpoczęciu posiedzeń. — 
Mimo pozornej zgody mocarstw, o której zape­
wniają organa rządów, widać z ich własnych 
słów, że w gabinetach europejskich nader różne 
panują zapatrywania. Podczas gdy dzienniki ro­
syjskie uważają przywrócenie dawnego stanu za 
najlepszą rękojmę pokoju, poważne pisma angiel­
skie wyrażają życzenie, ażeby ambasadorowie, 
zebrani w Konstantynopolu, kierowali się przer 
dewszystkiem poczuciem sprawiedliwości. Ton, 
jakim przemawiają półurzędowe dzienniki wiedeń­
skie i peszteńskie, pozwala się domyślać, że wpły­
wowe sfery w Wiedniu nie zupełnie podzielają 
zapatrywanie prasy rosyjskiej. Zdają się one prze­
widywać, iż utrzymanie traktatu berlińskiego nie 
zapobiegnie rozlewowi krwi, a stan dotychczaso­
wy, przywrócony na chwilę uchwałą konferencyi, 
ma potrwa długo. Jeżed więc zapewnienie sta- 
łegu pokoju jest w istocie celem dyplomacyi au- 
stryackiaj, w takim razie dążyćby ona powinna 
do stworzenia rzeczywistej równowagi na półwy­
spie bałkańskim nawet kosztem pewnych zmian 
w obowiązujących dzisiaj traktatach. Journal de 
St. Petersbourg mów. z taką pewnością siebie o 
tonieczności obalenia wszystkiego, co rząd buł­
garski stworzył w przeciągu ostatnich tygodni, 
iż zdaje się, że Bosya liczy na poparcie większo­
ści mocarstw. Gdyny jednak przet raiyło zdanie 
przeciwne, dyplomacjo rosyjska znalazłaby się 
nagle wobec niezmiernie trudnego zadania. Za­
stosowanie się do uchwały i uznanie ks. Ale­
ksandra panem połączonych księstw bułgarskich 
byłoby dla Bosyi nader niemiłem zakończeniem 
tej sprawy. Jakich środków użyje ona w tym 
wypadku, ażeby się wydobyć z fałszywego po­
łożenia, o tem zawcześnie byłoby dziś wyroko­
wać. Z całą pewnością można jednak już dzisiaj 
powiedzieć, że gdyby nawet państwa europejskie 
jak najżyczliwiej przyjęły projekt rosyjski, wyko­
nanie traktatu berlińskiego w jego dosłownem 
brzmieniu byłoby w obecnych warunkach niemo- 
żliwem. L ilność  rumelijska nie da się tak łatwo 
nakłonić do przyjęcia napo wrót statutu organi-

cznego. Dla przywrócenia go musiałaby wysoka} 
Porta użyć siły zbrojnej. Ale właśnie traktat ber­
liński zabrania Turcyi utrzymywać zbrojne załogi 
w Rumelii bez pozwolenia wszystkich mocarstw, 
a jest prawie pew nem , że Anglia odmówi jej 
stanowczo swego pozwolenia. Tak więc jeżeli się 
Bosyi nda nie dopuścić do zmian terytoryalnych 
na półwyspie bałkańskim, będzie się ona musiała 
pogodzić z myślą, że gniewy jej nie wiele za­
szkodzą rumelijskim Bułgarom

Korespondent londyński do Nowoje Wremia 
obawia się, żeby Anglia, wziąwszy w opiekę Bul 
garów, nie utrudniała zadania dyplomacyi rosyj­
skiej. „Słyszałem od Anglików — pisze korę 
spondent — że Anglia ma uzasadnioną nadzieję, 
iż wpływ jej utrwali się w Bulgaryi. Bułgarzy 
to , ich zdaniem, najbardziej pracowity naród . 
najpodatniejszy dla kultury europejskiej. Potwier­
dzają to pośpiechem Bulgaruw do uczenia się 
języka angielskiego Istnieje już całe pokolenie 
Bułgarów, wychowanych w Roberta College, szkole 
istniejącej nieopodal Konstantynopola i wpływa­
jącej deprawująco na Bułgarów. Ci Bułgarzy żyją 
tylko myślą odrodzenia ojczyzny pod protektora­
tem Anglii. Takiej nowej Bulgaryi z naleciało­
ściami protestantyzmu i anglj-saksońskiej litera 
tury i kultury ma być przez Anglików powierzona 
Bumelia."

W Konstantynopolu — jak donoszą do dzien­
ników zagranicznych — panuje zupełna bezra­
dność. Na granicy Bumeln i w Macedonii zgro­
madziło się już znaczne wojsko tureckie, sułtan 
nie powierzył jednał nikomu dowództwa nad tą 
armią, bojąc się, ażeby zwycięski wódz nie po­
myślał o zamachu stanu. Urzędowa Turąuie za­
pewnia, że Porta z całem zaufaniem oczekuje u- 
chwał konferencyi. Liozy ona na przywrócenie 
traktatu bei lińskiego, zachowania równowagi po­
litycznej i utrzymanie pokoju, nie podając jednak 
sposobu, w jaki te życzenia dadzą się ze sobą 
pogodzić.

Nowoje Wremia odbiera od swego korespon­
denta w Sofii obszerne streszczenie rozmowy z 
prezesem gabinetu bułgarskiego p. K a r a w e l o -  
w e m. Karawalew twierdzi, że nie ma najmniej­
szego powodu podejrzywać Anglię i Austryę o 
wywołanie rewolucyi rumelijskiej. J sieli Któremu 
państwu można zrobić ten zarznt, to chyba Bo­
syi. Ks. D o n d u k o w - K o r s a k o w  czynem i 
słowem zachęcaj do powstania w Macedonii; w 
przeszłym roku starała się Bosya o usunięcie A- 
l e k a - p a s z y ,  ponieważ się sprzeciwiał połącze­
nia obu księstw, za którem przemawiał konsul 
rosyjski S o r o k i n .  Za staraniem Sorokina zało­
żono w Plowdiw*e (Pilipopolu) dziennik Sojdna- 
nie; v Srjedlu (Sofii) urządził on w przeszłym 
roku mityng, na którym postanowiono połączyć 
Rumelię z Bulgaryą. Karawelow nie obawia się 
niczego ze strony Turcyi. Wysokiej Porcie nie 
wiele zależy na utrzymaniu Bumelii w dzisiej­
szej zależncści. Gdyby zaś Turcy a wystąpiła prze­
ciw Bulgaryi, Karawelow mógłby z łatwością pod­
burzyć przeciw niej całą M a c e d o n i ą .

Ks.  P i o t r  K a r a g e o r g e w i c z  bawi obe­
cnie w Rzymie. Przewidując, iż ks. Aleksander 
zmuszonym może być do ustąpienia, stara się on 
nzyskać poparcie Włoch dla swej kandydatury 
do t r o n u  b u ł g a r s k i e g o .

N O W A  B E F O B M A . Kraków 29 Października 1885;

Naczelnicy socyalistów niemieckich, deputowani 
L i e b k n e c h t  i B e b e l ,  otrzymali od socyali­
stów hiszpańskich pismo z zapytaniem, jakie sta­
nowisko zajmują socjaliści niemieccy w sprawie 
w y 8 p K a r o l i ń s k i c h ?  Liebknecht i Bebel 
odpowiedzieli na to , że socjaliści niemieccy są 
przeciwnikami wszelkich podbojów, i że socjali­
styczne stronnictwa wszystkich krajów powinny 
zaprotestować przeciw wojnom, do których może 
doprowadzić kolonialna polityka państw europej­
skich.

B o s y a  z a w a r ł a  z B a w a r y ą  t r a k t a t ,  
t y c z ą c y  s i ę  w z a j e m n e g o  w y d a w a n i a  
8 o b i e  p r z e s t ę p c ó w  p o l i t y c z n y c h .  N a ­
tional Ztg, z której czerpiemy tę wiadomość, 
przewiduje, że rząd rosyiski, Któremu się już 
udało zawrzeć tego rodzaju trakraty z dwoma naj- 
większemi państwami niemieckiemi t. j. Prusami 
i Bawaryą, zawrze je kolejno z wszystkiemi kró­
lestwami i księstwami, wchodzącemi w skład ce­
sarstwa niemieckiego. Dziennik berliński potępia 
te traktaty, przy których zawieraniu pominięto 
zupełnie parlament niemiecki. Stan, który w ten 
sposób stworzono w Niemczech, nazj wa Natio­
nal Ztg  nieznośnym; ubolewa ona nad tem , ii 
Prusy dały w tym wypadku przykład innym pań' 
stwom niemieckim.

Do N. fr  Prcsse donoszą z K otara, że mię 
dzy C z a r n o g ó r c a m i  i A l b a ń c z y k a m i  
przyszło do krwawego starcia, w którem zginęło 
trzech Aibańczyków i sześciu żułnierzy czarno­
górskich.

W Londynie spodziewają się wkroczenia wojsk 
angielsko-indyjskich w granice B i r m y .  Władze 
angielskie w B i r m i e  a n g i e l s k i e j  obawiają 
się jednak, żeby wojna nie wywołała powstania 
miejscowej ludności birmańskiej. Wypadek taki 
mógłby zupełnie pokrzyżować plany rządu an­
gielskiego. Król T h i b o me jest bynajmniej tak 
dzikim azyatą, jakim go chcą przedstawić dzien­
niki angielskie. W ojczyźnie swej uchodzi on za 
filozofa i ma być wielkim znawcą teologii Bud­
dystów. Pochodzi on z ludu, a matkę jego, która 
nie mogła godnie występować na dworze królew­
skim, musiano zamknąć w klasztorze. W pierw­
szych latach jego rządów musiał on walczyć 
z krewnymi, którzy me mogli zapomnieć o jego 
pochodzeniu. Liczne wyroki śmierci uspokoiły 
wkrótce malkontentów. Na wieść o niepowodze­
niu Anglików w wojnie z Zulusami postanowił 
Thibo wydobyć się z pod przewagi Wielkiej Bry­
tanii. W tym samym czasie nawiązał on przyja­
zne stosunki z republiką francuską, a śmiałe 
jego wystąpienie wobec T o w a r z y s t w a  an-  
g i e l s k o - b i r m a ń s k i e g u  jest tylko ostate­
czną konsokwencyą tej polityki.

ronika

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 28 października

K r a s z e w s k i  z o s t a ł  u w o l n i o n y  za  
z ł o ż e n i e m  k a u c y i  2 0 0 u0  marek, które zo 
tan  ̂ mu zwrócone po upływie czasu, na jak. był 

zasądzony. Wieść o uwolnieniu sędziwego a za 
wsze niezmordowanego w pracy pisarza, z wielką 
radością przyjęta będzie w całej Polsce, a i za 
jej granicami radosnem odbije się echem wszę­
dzie, gdzie cenić umieją talent, pracę i niezmier­
ny dla literatury zasługę dostojnego więźuia. Oby 
mu dauem było długo jeszcze pracować dla po­
żytku narodu i wśród swoich zapomnieć rychło 
doznanych cierpień. Według dzienników warsza­
wskich powodem uwolnienia jest stan zdrowia 
Kraszewskiego, który mu bezwarunkowo nie do­
zwala dłużej pozostać w więzieuiu.

Podajemy powyżej sprawozdanie obszerne z 
irzebiegu zgromadzenia przedwyborczego w Sta- 
lisławowie. Tamtejszy komitet przedwyborczy w 
lalotowaniu odrzucił kandydatury Kamińskiego i 

Zatheya 14 głosami na 19 głosujących. Nastę­
pnie otrzymał dr. Zgórski 10 głosów a dr. Szy 
dłowski, który nie stawał przed wyborcami, 9 
głosów. Komitet uchwalił jednok obu wyborcom 
przedstawić.

W B r o d a c h  kandydatura p. H a u s n e r a  
jest zapewnioną, zwłaszcza, że jedyny przeciwny 
kandydat, o którym była mowa, w ode/wie do 
wyborców, porozlepianej po rogach ulic, oświad­
cza, iż kandydaturę swoją cofa, i wzywa wybor­
ców do głosowania za p. Hausner >m.

Na zebraniu c e n t r a l  n e g o  k o m i t e t u  wy­
b o r c z e g o  n a  P r u s y  Z a c h o d n i e ,  odbyte­
go dnia 2 2  b. b. w Chełmnie, postawiono na 
kandydatów do pruskiej Izby deputowanych: Na 
okręg sztumsko-kwidzyński p. H. Donimirskiego; 
na okręg susko-grudziądzki p. J  Łyskowskiego; 
na okręg lubawski p. J. Łyskowskiego; na okręg 
brodnicki p. Kossowskiego; na okręg toruńsko- 
ebełmiński p. Śląskiego z Orłowa i A. Działow- 
skiego z Mirakowa; na okręg świecki p. E. Par­
czewskiego z Belna; na okręg chojnicko-tuchol- 
sko człuchowski pp. Wolazlegiera z Szenfeldu i 
Połczyńskiego z Wysoki; na okręg złotowsko-wa- 
łecki p. Prądzyńskiego z Skarp; na okręg ko- 
ściersko-starogardzki syndyka Mizerskiego z Pel­
plina i właściciela młyna Kantaira; na okręg wej- 
herowsko-kartuzki ks. kanonika Neubauera z Pel­
plina.*

Za kilka dni odbędą się w P r u s i e c h  pra­
wybory do s e j m u .  Dla informacyi czytelników 
podajemy skład poprzedniej Izby.

W ostatnim seimie było zachowawców 122,
członków liberalno-konserwatywnej frakcyi 6 6 ,
narodowców liberalnych 6 6 , postępowców 53. 
Do żadnej frakcyi nie przyłączyło się 9 liberali­
stów, 7 konserwatystów, 2 Duńczyków. Centrum 
liczyło wraz z welfami hanowerskimi 1 0 0  człon­
ków, Koło polskie ośmnastu.

Kraków, 28 października.

0 zdrowiu czcigodnego więźnia Magdeburskie­
go I. J. Kraszewskiego, donoszowo w ostatnich 
dniach, iż pogorszyło się ono znacznie. Powietrze 
Magdeburga było dla Kraszewskiego zabójozem. 
Wskutek przedstawienia lekarzy fortecinych, :ż dla 
utrzymania więźnia p i’y życiu niezbędną jest zmia­
na powietrza, nastąpiło radosne uwolnienie go za 
kaucją, o czem piszemy na innem miejsou.

Z Towarzystwa wzaj. pomocy nosniów uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. We czwartek dn. 29 b. m. 
odbędzie się o godzinie 6  wó ozorom w Collegium 
iuridicum w sali Y walne zgromadzenie ozłonków 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów uniw. Ja­
giellońskiego, na które wsiystLioL kolegów ozłon­
ków tegoż Towarzystwa zapraszamy. Na porządku 
dziennym : 1 )  Odczytanie protokółn i  ostatniego
walnego zgromadzenia. 2) Przyjęoie sprawozdania i 
czynneśoi Wyaziałn w roku szkolnym 1884/5. 3) 
Wnioski Wydziału. 4) W nioski i interpelaoye ozłon­
ków Towarzystwa. 5) Wybór śoisłego Wydziału. 
6 ) Przyjęoie do wiadomości wyboru Wydziałowych. 
Bronisł %w Kijas, Fr. Miece. Głuchowski,

sekretarz I. przewodniczący.
Postanowieniem zarządu Arcybractwa miłosier­

dzia i Banka pobożnego, z fandaszów dobroczynne 
go tego zakładu ma być udzieloną pożyczka 40.000 
złr. Towarzystwu 00. Jezuitów, którzy jej potrze­
bują na dokońozenie budowy nowego swego domu 
w Chyrowie. Nie szkodziłoby to nikomu, gdyż hi­
poteka pewna, ale zachodzi tutaj ta okoliczność, ż* 
wzmiankowana suma ma byó wydaną za prowizją 
b %, podczas gdy wszystkioh innych, pożyczających 
w Arcybractwie, obowiązuje dotąd stopa procentowa 
w wysokości p i ę ó i p ó ł  od sta. To dobrowolne 
ograniczenie przez zarząd funduszów Areybractwa, 
spływające na korzyść 00. Jezuitów, a ku pokrzy­
wdzeniu ubogich, dla wsparoia których w myśl fun­
datora wiekopomnej pamięci ks. Skargi Pawęzkiego 
instytnoya ta słniyó ma wyłąoznie, daje powód do 
tem w ększego zdziwienia, iż pożyczającem tym ra­
zem jest Towarzystwo, znane ze swej zamożności.

Arcybractwo miłosierdzia i Banka pobożnego 
ogłasza, iż dn. 26 lutego 1886 r. nastąpi losowa 
nie posagów z fandaszów ś. p. Jaus Kmiecińskiego, 
zaś w d. 2 2  marca przyszłego roku odbędzie się 
rozdawnictwo posagów s fnndnizn ś. p. Honoraty 
Fischerowej, oraz z funduszów ogólnyoh. Kandy­
datki, które w r 1885 zawarły związki małżeńskie, 
mają wnieść podania do Arcybraotwa najdalej do d. 
15 grudnia b. r. na blankietach, które bezpłatnie 
wydaje gckretaryat Arcybraotwa.

Wy8tawa dzieł sztuki zjednoozonyoh Towaizyatw 
Przyjaoiół sztuk pięknych lwowskiego i krakowskie­
go niewątpliwie zostanie otwartą we Lwowie w li­
stopadzie.

Sąd krajowy podaje do wiadomości, że uchylił 
knratelę nad p. Teodorą Matejkową, z powodu sła- 
bośoi umysłowej uchwałą z dn. 2  czerwca 1882 r. 
ustanowioną.

Zabezpieczenie przejazdu przez tor kolejowy w 
ulicy Lubioz j«st sprawą piekąoą. W ubiegły piątek 
w południe, byliśmy znowu świadkami, jak w chwili 
t. zw. „przesuwania" maszyny Nr. 36, na linię ko­
lejową wjechały dwa wozy, jeden chłopski z ładun- 
K>em, drugi wiozący beczki do browaru Johna. 
Gdyby nie zwolniony bieg lokomotywy i nie nad­
zwyczajna przytomność maszynisty, któremu udało 
się na 1 0  zaledwie kroków wstrzymać maszynę, 
powtórzyłaby się tutaj niewątpliwie okropna kata­
strofa z ulicy warszawskiej, nad którą przed laty 
tyle łoz wylano. Op prawda, w następstwio za no­

wym wypadkiem omawianoby długo i szeroko w 
Radzie miejskiej potrz°bę 1 apelu, a rozpisywanoby 
się jeszcze szerzej w dziennikach. Cóż, kiedy znów 
w końcu utonęłaby ta sprawa tam, gdzie znaozna 
częśó pięknych projektów naszego miasta spoczywa— 
w otobłani zapomnienia.

Składki na „Dom przytułku" w Podgórzu. Za 
pośrednictwem WPana Seelinga książę Mauryoy 
Montleart polecił wydać ze swoich dóbr drzewa bu­
dowlanego za 100 złr., Lndwik Seeiing 3 złr., Jó- 
zbf Kozubski 2 złr., Panlina Dudzikowska 2 złr., 
za sprzedany szampan 2  złr.

Z poczty. Z dniem 1 listopada br. wejdzie w 
życie ok. urząd pocztowy w Rogóżnie (powiat Łań­
cut). Czynności tego urzędn pocztowego ograniczać 
się będą na przyjmowaniu i wydawaniu poczty li­
stowej i wartościowej, również przekazów i powziąt- 
ków do kwoty 300 złr., przytem będzie załatwiać 
funkcje pocztowej kasy oszczędności.

Urząd pocztowy w Rogóżnie otrzyma połączenie 
z pociągami Nr. 7 i 8  kursnjąoemi na przestrzeni 
Lwów —  Kraków.

Okręg doręczeń tego nrzędn pocztowego stanowią 
mitjdcowości Białobrzegi, Kosina, Budy łańcuckie 
i Komiaktów.

Wielki poiar zniszczył w Jaśliskach w Sanoc­
ki em 42 zabudowania mieszkalne. Kilkadziesiąt ro­
dzin bez chleba i dachn.

Księżniczka-nauczycielka. W Bydgoszozy otrzy­
mała w tych dniach patent ua nanczyoielkę szkół 
księżniczka Stefania Woronieoka.

Z Wiednia donoszą o wielkiem powodzenin wy­
stawionej w niedzielę operetki Strausaa Zigennerba- 
ron. Pomysł pierwotny Maurycego JoLaja opracował 
Sohnitzer. Jokaj był obecny na przedstawieniu, 
Strauss dowodził orkiestrą, członkowie delegacji wę­
gierskiej prawis w komplecie... Teatr przepełniony, 
krzesło kosztowało 26 złr. Jest to opera liryczna 
ze scenami humorystycznemi: trzy nowe walce, dwa 
czardasze, dwie pieśni ludowe węgierskie, dwa mar­
sze i chorały wojenne. Najlepsze to dzieło Straussa, 
powodzenie niesłychane w rocznikach operetki .. Par­
tytura sprzedana do Hamburga za 60.000 marek. 
Kontrakta, zawarte już z innemi teatrami, zapewnia­
ją Straussowi milion złr. Ładny poozątek... Cała 
publiczność podskakiwała, jakby na elektrycznych 
sprężynach.

W Westfalii, podług statystyki, podanej przez 
Orędownika, oraz k.lsa inaych czasopism poznań­
skich, pracuje obeonie około 50.000 Polaków. S i 
oni dróżnikami, topią rewy i biją młotem. W ko­
palniach i hutach alzackioli jest czynnych do 2 0 0 0  

rodaków naszych. Pochodzą przeważnie z Prus za­
chodnich, Wielkopolski, oraz Górnego Śląska. W 
okolioaoh Magdeburga i Halberstaltu jest mnóstwo 
Polaków z Poznańskiego, zajętych przy plantowaniu 
buraków. Większość, rozumie się, bawi to czasowo, 
najęta na termin.

Nowy materyał >2 lokatorski. Jeden 1 rzeźbia­
rzy warazawskich sprowadził 1 Wiednia nowy rodzaj 
marmurowego oemeutu, który nżywany jest w teu 
sam sposób, jak glina terrakotowa. Odciski 1 tego 
materrału mają przyjemną całość marmuru, są nad­
zwyczaj twarde i niewrażliwe na zmiany powietrza. 
Nowy preparat jest wszakże bardzo drogi, gdyż 
beczka kosztnje około 90 rubli.

Odgadywacz myśli. Pomiędzy panem Robertem, 
profesorem aniispiryiystą i odgaaywaozem cudzych 
myśli, który w ostatnim ntaai' dawał przedstawio­
n a  w Kalisza i w 2W n, a redakcją Tygodnia 
piotrkowskiego, odbyła się następująca wymiana de­
pesz : 1 ) Profesor Robert do redakcji Tygodnia. 
„Bitte drath-antwort, ob Theater frei Sonnabend und 
Sonntag 25 HofkUnstler profesor Robert Antlspiri- 
tist und Gedankenleser".

2) Redakoya do profesora Roberta: „Teatr wol­
ny, ale szczerze radzimy jedź pan do... Berlina. 
R«dakcya“.

3) Antispirytysta Robert do redakcji: „Dziękuję 
za radę lecz język niemiecki jeat dla mnie obcy, 
gdyż jestem rodowitym Włochem. Telegram zatrzy­
małem jazo pamiątkę. Profesor Robert*. Na to re­
dakcja odpowiedziała, że bramy Piotrkowa stoją 
dla rodowitego Włocha otworem. Któż teras ośmieli 
się twierdzić, że profesor Robert nie umie odgady­
wać cudzj ch myśli ?

Repertuar teatru krakowskiego.

C z w a r t e k  29-go: „Ślnby Panieńskie", kome- 
dya w 5 ciu aktach wierszem przez Aleiandra Fredrę 
(°j°ft)- „Pomyłka" komedja w 1 akcie przez Ed. Moric 
i Alberta Martin.

Soj bot a  31-go: Po ras pierwszy „As treflowy" 
dramat w 5-ciu aktach (a 9 ciu obrazach) przez 
Piotra Decourcelle.

N i e d z i e l a  1 listopada: Po raz drugi „As tre­
flowy dramat w 6 -oiu aktach (a 9-cin obrazach) 
przez Piotra Decourcelle.

Statystyka konserwatorów.
Wobeo zainteresowania się opinii publicznej spra­

wą będącej właśnie w toku reorganizacji konser­
watorstwa galicyjskiego, nie zaszkodzi przytoczyć 
następujące daty etatystyczne zaczerpnięte ze źródeł 
urzędowych, wykazujące o ile urzędowy personal 
konserwatorski w poszczególnych p.-owinoyaoh pań­
stwa oległ w biega lat pomnożenia w porównaniu 
de stanu rzeczy, zachodzącego w r. 1874 (tj. w ro- 
kn pierwszym po reorganizacji komisji oentralnej).

Konserwatorów było Korespondentów
1874 1885 1874 1885

w Czechach 9 2 1 16 2 0
„ Austryi niższej 9 9 16 40
„ Anstryi wyższej 3 4 3 13
„ Salzburskiem kzłęitwie 2 2 2 6

„ Styryi 6 4 17 29
„ Karyntyi 2 3 9 1 1
„ Krainie 1 4 4 5
na Wybrzeżu (Kflstenland) 5 8 1 4
w Tyrolu 4 6 13 15
„ Morawii 5 5 1 14
na Śląskn 2 3 7 —
w Galioyi 5 6 7 8
na Bnkowlnie 2 3 — 8
ty DaJmaoyi 1 6 1 0 2 1

Razem 65 83 99 194
Pomnożenie posad konserwatorów w Galicji z 5 

na 6  tłumaczy się ta k , iż po śmierci konserwatora 
dla Galioyi wschodniej Mieczysława Potockiego po­
łączone w jego osobie posady konserwatorów dla 
zabytków sekcji I i II zostały rozłączone.

Wytaz powyższy należy uzupełnić o tyle, iż we­
dług ostatnich wiadomości w najbliższym oi»zie ma 
nastąpić pomnożenio posad konserwatorów w Tyrolu
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liczby 11, w Morawii do 9, w Salibmgu do 8 , 
® w Dalmaeyi do 7, razem więc z projektowanymi 
18 galioyjskimi urzędować będzie w P.rzedfltawii 
niedługo zamiast dotychczasowych 8 8 , razem 1 0 2  

konserwatorów.
Dotychczasowi kouserwatorowie należą do najroz 

m®itszyoh zawodów i klas społecznych, znajdujemy 
®fięd*y nimi jednak nader wielu architektów, profe- 
•orów gimnaz. i realnych, oraz profesorów szkół 
Przemysłowych Z grena profesorów uniwersytetu 

w jest razem konserwatorów tylko 7, z tych większość, 
ko 4, przypada na Galicyę. W innycn prowinoyaoh 
Prol. uniw. piastują przeważnie tylko urzędy korespon- 
% Jów  konserwatorskich, skoro czynności zawodowe 
Vesikadzaią im pełnić urzędy konserwatorów tak 
■eiśle, jak tego interes publ. wymaga. W Czechach 
®a tak znaczną liczbę konserwatorów tylko 1  pro- 
fesor uniwersytetu jest konserwatorem i to do ar- 
ohiwów. W Styryi jest dwu profesorów uniw. kon­
serwatorami i to w ten sposób, iż profesor z wy­
działu prawa piastuje tam urząd konserwatora za­
bytków sztuki.

Nie zaszkodzi nareszcie nadmienić, iż niektóre 
Większe miasta w państwie, lub też takie, które po 
siadają ważniejsze zabytki, stanęwią dla siebie zu- 
pełuie osobne okręgi konserwatoisKie dla wszystkich 
lab przynajmniej niektórych kategoryj zabytków i 
tak np. Wiedeń posiada dla każdej grupy zabytków 
swego własnego konserwatora, podobnież Praga, 
Tryest, Zara, Berno, Pola w Dalmaoyi, wyspa Cur- 
łola, Graayska itp. mają swoich własnych konser­
watorów, ze względu o> poszczególne kat gorye za­
bytków, głównie zaś ze względu na zabytki Bztuki. 
Wziąwszy do ręki szematyzm, zwany „Hof u. Sta- 
atnhandbueh" — może każdy sprawdzić powyższe 
daty.

Uwag bliższyoh nie dodajemy, bo nasuwają się one 
lame przez się każdemu.

Posłannictwo Sławian i Odrę­
bność Rusi

Bzat oka na Sławiańszczyznę
przez

Stefana Baszczyńskiego.

(Ciąg dalszy.)
„Działańie Jbrzego Suzdalca (założyciela Mo­

skwy) na kraje południa było nieprzyjacielskie, 
mściwe, tyrańskie, bo złość, zajadłość, nienawiść, 
występowały przeciw temu, eo było wyższe, szla- 
chetuiejsze. Jorzy przypadkowo gościł nad Dnie­
prem, jak przed nim książęta przypadkowo sia­
dywali nad Wołgą j Klazmą, bo im pilno był 
potrzebny ów świat pięknieiazy, rozleglejszy. — 
Jerzy pierwszy budował souie państwo na Za­
lesiu, nie marząc o stanowćzum przeniesieniu się 
na południe i w tejto właśn.e epoce, od śmierci 
Monomacha do śmierci Jerzego (1125— 11-57) 
nie kiedyindziej, n i e  p ó ź n i e j  i n i e  w c z a  
ś n i  ej  powstaje o własnych siłach państwo, wtedy 
drobne i niepozorne, nie wiele warte, którego 
ambicji dzisiaj panowanie nad połową Europy, 
nad częścią Azy i większą niż Europa, i nad ka 
wałem Ameryki me wystarcza -

W tych Błowach widzimy nowy dowód, iż na­
kazany przez rząd carski obchod |akoby tysiąc­
letniego istnienia państwa moskiewskiego, który 
odbywał się w Nowogrodzie 1862 roku, był tyl 
ko fantastycznym wymysłem niezgodnym z praw 
dą, przeczącym znanemu faktu w: „ N o w o g r o d z ­
k i  p o m n i k "  uwiecznił kłamstwo urzędowe Błu- 
żalc?jch histcryografów, muskiewskie państwo 
bowiem nie zrodziło eię w Nowogrodzie, dokąd 
przybyli Skandynawi z Rurykiem na czele, v r, 
862, lecz w XII wieku, n ie  p ó ź n i e j  i n i e  
w c z e ś n i e j ,  jak się wyraża przytaczany autor, 
a zrodziło się wśród puszcz Zalesia i hord ural- 
sko-czudskich (.mongolsko fińskich) tam koczują­
cych, na zagrabionej od Stepana Kuczko i krwią 
jego zbroczonej ziomi.

Podajemy dalej słowa J. Bartoszewicza:
„Suzdal wyparty, jak się tego Jerzy spodzie­

wał, r- pięknych okolic naddnieprzańskich, cofnął 
się w swoje lasy, zły, rozdąsany, dyszący jeszcze 
większą nienawiścią ala wszystkiego co nie było 
suzdalskie. Syn Jerzego Andrzej trzymał eię oj­
ca polityki, względem księstw południowych, na­
wiedzał Kijów zbrój no, bunył go i palił bez 
litości; ale p r z e z  p o g a r d ę  już sam nogą 
w dawnej stolicy Waregów nie postał ł). Zam­
knął się więc w sobie. Następcy jego nie mogli 
przyjść do panowania w Rusi na mocy praw dy­
nastycznych, na zasadzie zlania d w ó c h  o d r ę ­
b n y c h  n a r o d ó w  w jedno, więc mogli przyjść 
tylko siłą z w i o r z ę c ą ,  m a t e r y a l n ą ,  p o d ­
b o j e m .

, Ten charakier pudboju noszą na pobie wypra-

*) Ta pogarda kniaziów wsregskiuh ożyli skandy­
nawskich ku Sławiaaom była tradycyjną, a pocho­
dziła ztąd, iż Sławianie nigdy ich za zwierzchni­
ków dobrowolnie przyjąć nie ohcióli. Uderzającą jest 
w tak zwanej Buskoj Prawdzie czyli kodtksie Ja­
rosława. gdzie prawodawca odzywa się. o Sławu- 
nach jaku o narodzie innego plemienia, i nierównie 
aroższym jest dla nich, niżeli dla swych rodaków.

wy Jerzego i Andrzeja, p i e r w s z y c h  z a ł o - '  
ż y c i e l i  m o s k i e w s k i e g o  p a ń s t w a

„Prz'*z nich dwóch to, co ciążyło ku Dniepro­
wi z musu, z okoliczności, usamowalnia się, 
oddziela, odpada, organizuje się w osobny syste- 
mat, odmienny duchem, myślą, obyczajami, prze­
szłością i przyszłością, wszystkiem na świecie.

„Takich wypadków w h storyi średniowiecznej 
wiele. Siłą okoliczności połączone za Karola W. 
Galja z Germanią, ped jego następcami rozpa­
dają się ns Francyę i cesarstwo rzymskie. Toż 
samo cesarstwo rzymskie, chcące jako rzymskie 
panować nad Włochami, spajając dwie z sobą 
niesforne rzeczy, musi się wreszcie rozpaść na 
Italię i Niemcy.

„Tak Anglia oddzijliła się od Normandyi, tak 
odpadły od Niemiec Holandya i Szwajcarya itp.

„Uroili sobie państwo jedno na całej prze­
strzeni od Buga do Uralu, dlatego, że Warego- 
wie, że jedna iamilia tu i tam panowała. Nie 
byłaż i historya Francyi odrębną od historyi A t 
glii, chociaż król angielski był razem i usięciem 
Normandyi i księciem Guyenny, hołdownikieui 
króla francuskiego? Nie byłaż inną historya Nea­
polu niż Niemiec, chociaż tu i tam panowali Ho- 
henstauffeny? Cóż Neapolowi do Węgier, co Wę­
grom do Polski, kiedy tu i tam panowała jedna 
dynasty a? Je»tże historya Czech L.storyą ce­
sarstwa niemieckiego za Lusem burgów , al­
bo Hiszpanii i kraiow austryackich za Habsbur­
gów? Ileż to razy jedna rodzina panowała w nie­
przyjaznych względem siebie krajach! Tu los zło­
żył, że zdobywcy z za morza przyszli i rozpo­
starli swoje panowanie po rożnych ziemiach. 
Czyż pierwsze ich zaraz stąpienie zlewało jnż w 
jedną bryłę jednolitą odrębności języka, obycza­
jów, wiary, klimatu, przeszłości? Cudu takiego 
niema w historyi, a s a m o w ł a d n a  w o l a  mo­
że f a ł s z o w a ć ,  a l e  n i e  t w o r z y ć .  Nad­
szedł czas; żywioły niezgodne rozeszły się z so­
bą. I cóż je zbl.ża do siebie, kiedy wszystko od' 
dala? Dynastya? Ależ to byłby cud nad cudy — 
niekonsekwencja wypadków, nierozum najwyż 
szej logiki i mądrości.

„Otóż ludzie, którzy nie wnikają w grunt spra­
wy, ale biorą ją tylko po wierzchu, którzy po­
zorami się zwodzą, a me dojrzą prawdy, dla 
tego, ż e W a r e g o w i e  p r z y n i e ś l i  do  n a s  
R u s i  n a z w i s k o  i że panowali tak samo w 
XII (jak w IX ^ieku nad Dnieprem), nad Kla­
zmą, dzieje te i tamte, jedne i drugie plątają, 
łączą, wiążą, nawet po Jerzym Dołgorukim, bo 
dynastya miała tutaj taki przywilej, jakiego nigdy i 
nigdzie nie miała żadna dynastya na świecie.

„Dla czego dzieje dwóch światów plątać w je­
dno? Przecież to nie jedno! “

„Czasem następuje ten aia narodów, o który 
idzie, ważny w każdym ra/ie wypadek, wskutek 
walki, czasami po prostu naturalnie, owoc doj 
rżały odpadł z drzewa, na którem już niepotrze­
bnie wisiał. Zdarzyło się i tutaj coś podobnego* 
Owoc dojrzał; Suzdal sam mógł się utrzymać 
i wystarczał sobie od czasu, kiedy uzyskał stałą 
dynastyę, i owoc ten o d p a d ł  od  d r z e w s  r u ­
s k i e g o ,  żeby wyrazić jednym przymiotnikie 
całość z i e m  s ł a w i a ń s k i e g o  j ę z y k a  wzię­
tych r: ?i m, dla o d r ó ż n i e n i a  ich od tej ga­
łęzi, która się odłamała. Bez walki Suzdal po­
szedł sobie, kraje ruskie sobie; i kraje ruskie nie 
upomniały się o swoje prawo, które miały nat 
Suzd&lem; Suzdal tylko do ziem ruskich oddy­
chał zemstą, zwyczajnie jako dziki i barbarzy- 
hiec...

„Błąd był wszystkich pisarzy, że tego dotąc 
nie uznawali, iż dla Waregów, którzy zostali i nad 
Dnieprem i nad Klazmą, wiązali i nadal w je 
dnę całość z sobą to, co aie wiązało się nigdy 
w rzeczywistości, w prawdzie, co sobie było zu­
pełnie obcem.

Dalej Bartoszewicz na poparcie swego zdania 
przytacza Lelewela (Dzieje Litwy  i Rusi) Na­
reszcie tak się wyraża: „Dzieje Zalesia (to jest
państwa suzdalskiego, którego gniazdem było mia­
sto Władimir zaleskij nad Klazmą, czyli państwa 
moskiewskiego), tak się tylko łączą z dziejami 
tych z ; e m s ł a w i  a ń s k i c h  (to jest przezwa 
nych ptzez skandynawskich najezdników Rusią), 
jak wszędzie wiążą się dzieje sąsiadujących z so­
bą narodów; są jedne z drugiemi w zetknięciu, 
ale nie stanowią całości. Daleko silniej wiążą się 
dzieje Hiszpani' z dziejami Francyi, a dzieje F ran­
cji z aiigielskiemi i niemieekiemi, niżeli dzieje 
Zalesia (czyli moskiewskie) z Kijowem. Tam 
(w ziemiach suzdalskich) była wspólność pocho 
dzenia, wiary, spraw najdroższych, oświaty; tu 
między jednym a drugim światem wszystko od­
mienne posady, lud, język, duch, zwyczaje, in- 
stytucye. Jedna tylko była wspólna dwom tym 
światom dynastya, która już nawet jednej rodzi 
ny nie składała; tak się podzieliła na gałęzie, 
wśród których panujący np. książę na Haliczu 
był krewnym panującemu na Suzdalu w dwu 
dziestym albo trzydziestym stopniu. Najluźniej 
szy to związek prawo pokrewieństwa; wyprowa 
dzone chyba od Adama! W takim razie księciu 
panującemu na Haliczu lub Wołyniu, choć Wa 
regowi, przez kądziel stokroć są bliżsi książęta 

(Piastowie w Lechii, książęta PrzemyBławicze

w Czechach, królowie węgierscy, panowie nie­
mieccy. I  ten luźny związek ma wiązać w jedno 
dzieje zupełnie "arębne, właśnie w chwili, która 
już była na zachodzie?! W Jat 150 nie było już 
książąt pochodzenia waregskiego w całym Hali­
czu na Wołyniu i na Rusi całej, czyli w Polsce 
wschodniej, w P o l s c e  n a d d n i e p r z a ń s k i e j .  
Waregowie zostali tylko w zaleskim kraju, jako 
dynastya mu najwłaściwsza. (C. d. n.)

Wiadomości l a i t a .  literackie i artystyczne.
— Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 

nadeazly: Alehimdwicza K. „Młyn Da Wołyniu", 
„W. parku" i „W alianie“, Brochookiego W. „Pod 
lasem", Grabowskiego A. „Portret mężozyzuy", Ger­
sona „Druchny" i „Burza", Koniuszki „Pokątny 
doradoa", Lagę „Martwa natura", Lepszego „Alarm 
w XVI wieku", Mańkowskiego „Dwa posterunki", 
Massalewskiej M. „Widok z nad Horynia" i „Wo­
dospad", Maszyńskiego „Główka kobieca z XVI wie­
ku" 1 „Tyraliery" (epizod z r. 1831), Merwarta 
„Sen Albinki" i „Portret p. Ackermann", Popiela
Nauka", Reyznera M. „Magdalena pokutująca", 

„Sw. P 'tronela“, „Jasnowłosa" i „Dwie głowy ko­
biet" pastelą, Stempkowskiej „Zamek w Lubowni" 
emalia, Wahla „Zapodziane okulary", Fabiańskiego 
„Przed kościołem św. Katarzyny na Kazimierzu" 
akwarella.

— Z y g m u n t  K a c z k o w s k i ,  jak donosi Ga­
zeta Ltouwska, napisał dwutomową powieść histo- 
ryozoą z czasów Jani Sobieskiego. Powieść ta nosi 
tytuł „Abraham Kitaj"* i obejmuje obraz Rzeczypo­
spolitej polskiej z lat 1688— 1686. Jako materyał 
do niej posłużyły niektóre tradycje, które z tej 
epoki przeohowały się do ostatnich czasów w ziemi 
Sanookiej, tudzież familijne papiery, które po Kra- 
ewskioh i Kitajgrodzkich dostały się de rąk autora, 

Z wypadków historycznych przedstawione są w niej: 
Odsiecz wiedeńska, obydwie bitwy pod Parkanami i 
nieszczęśliwa wyprawa Sobieskiego na Budziaki, zaś 
głównemi figurami są: król ze starszyzną wojsko­
wą, rodźmy Fredrów, Borowskich, Dzierżków, Kitaj- 
grodzkioh i inoe.

— Tygodnik powszechny, pismo illustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nauoe, sztuce i polity­
ce poświęcone, nr. * 8  zawiera: Na rozstajnych 
drogach, powieść współczesna przez Leonarda So­
wińskiego, tom I. Pogadanka przez Quisa. Z Ario- 
s ta : „Orlanda rozszalałego", pieśń YH w przekła­
dzie Felicjana. Bitwa Kuliska z roku 1706. Li­
sty o szlnce Y, przez Adama B. Powiśle IY, szki­
ce piórem i ołówkiem skreślone, przez Wojciecha 
Gersona. Ze świata tonów, przez Neuma. Kronika 
polityczna. Notatki literackie (Listy o Francyi — 
Hrabina Syiwia — Wł. B. Gutowski). Rozmaitości. 
(Teatr i sztuki piękne. Sztuka, literatura i nauka. 
Rzeczy społeczne. Wynalazki i odkrycia. Nekrulogia. 
Różne) Zadanie szachowe. — Ryciny : W gorącej 
modlitwie, posąg z irzewa w klasztorze w Norym 
berdze. Powiśle IV, rysował z natury i opisał W. 
Gerson. Na polowanie, rysował A. Wiernsz Kowal­
ski. Z Bulgaryi, ridok Filipopola, Z Rumelii, wi­
dok Sofii.

Dodatek O dziecko. (Solange de C rcs Saint- 
Luc), przez Alberta Delpita. Przez wsrystHe p!e- 
kła, romans historyczny Maurycego Jokaya, przeło­
żył Emil Tustanowski. Na żądanie wysyła się pro 
spekt i numer na okaz, bezpłatnie.

jak Górny Śląsk, około 200.000 sztuk wołów; z 
stósupku rego wypadłoby na powiat prądnioki 5000 
sztuk. W jednej miejscowości zwiedził mówoa 10 
gospodarstw i wszędzie znalazł bydło równe oo do 
maśoi i tej samej rasy. Tam przypada na 150 mor­
gów roli 4—5 krów, ale za to dużo jałowizny i 
młodocianego bydła. Gdy podrośnie para, równa 
maśoią i wzrostem, to dalej z nią na targ. Na Ślą­
sku bydło nie ma ani gorszych obór, ani gorszej 
paszy; uprawa roli nawet staranniejsza niż tam, to 
też Ślązacy powinni się takiego jak Bawarzy docho 
wać bydła, Jest tam wiele ras, ale nie masz mię- 
szauiny: każda wieś ma tylko jednę rasę, ma wła­
sne dwa (na 150—20ft krów) ze składek kupione 
buhaje; rzeczone składki śoiągają się w stosunku 
do ilości krów pojedynczyoh gospodarstw.

Targ nierogacizny. Wiedeń, dn. 27 paździeru. 
N i dzisiejszy targ nierogacizny sprowadzono ogołem 
6712 sztuk; w tern 8345 z Galioyi, 8167 z Wę­
gier. Targ był bez wszelkiego ożywienia, ale ceny 
utrzymały się z przeszłego tygodnia Płacono za 
towar wyborowy po 39 dc 41 c t . , za średni po 
34 do 38 ct., za kilogram żywej wagi bez poda­
tku konsumcyjnego.

lueryi, zorganizowanej' po wojskowemu i o zasił­
kach ze skarbu państwa dla gmin na nadzwy­
czajne wydatki policyjne.

Londyn, 28 października. Telegram z Kalkut; 
do Daily News donosi o pogłosce, krążącej w 
Bangunie o zamordowaniu króla birmańskiego i 
o wy Duchu rewolucyi w Mandalayu.

Rio-Jarfiro, 28 października. Cesarzowa Bra­
zylii skutkiem upadku na wsckudach złamała so­
bie rękę. Stan cesarzowej chociaż bolesny, mimo 
to n.e jeBt niebezpieczny.

H u rm a  te le g ra fic z n e .

Dział ekonomiczny.
Kółka rolniczo na Górnym Śląsku. Dma 1 7

bm. odbyło się w Głogówku pod przewodnictwem 
barona Huena walne zgromadzenie śląskiego związ­
ku włościańskiego. Z referatu jednego z członków 
komitetu pokazało się, że się związkowi ooraz wię­
cej garną do z a b e z p i e c z a n i a  b u d y n k ó w  i 
r u c h o m o ś c i .  Liczba obeonie w Śląskiem Towa­
rzystwie prowinoyonalnem zabezpieczonych członków 
wynosi 2152; 208 członków więcej, niż w poprze­
dnim roku. Ale i asekuracja od g r a d o b i c i a  co­
raz liczniejszych pomiędzy członkami związku znaj­
duje zwolenników. Podczas gdy w rokn 1882 mia­
ło ich tylko 104 zabezpieozone pola, wzrncła ioh 
liozba w r. 1883 do 806, w r. 1884 do 1126, a 
w r. b. do 1366 z opłatą premiową 11.898 mrk. 
Przewodniczący oświadczył, ze w razie dalszego 
postępu w tym względzie będzie mógł związek tak, 
jak to już czyni związek westfalski, mianować dele­
gata swego do rady nadzorczej Towarzystwa, w któ­
rem się członkowie zabezpieczają.

Następnie referował obecny radzoa ziemiański prą­
dnickiego powiatu o spostrzeżeniach, jakie poozynił 
w Bawaryi ze względu na hodowlę bydła tamtejsze­
go i oświadczył, żeby się i un Śląsku w tym kie­
runku połąozonemi siły Jo celu zmierzając, docze­
kać można błogich rezultatów, Wielcy posiadacze 
mają w prądoickim powiecie 60 R0 0 , mali 190.000 
morgów pod pługiem; pierwsi mają 5000, drudzy 
31.000 sztuk bydła Włościanie i inni mali rolnicy 
spieniężają rooznie 4— 500 sztuk bydła, oo niesły­
chanie jest mało. Aby się naocznie przekonać, jak 
się w tym względzie dzieje gdzieindziej, udał się 
mówoa do Bawaryi. Tam sprzedaje się z obszaru.

Sprawa wschodnia.
(Telegramy biura korespondencyjnego.)

Konstantynopol, 28 października. Wszystkie 
mocarstwa oświadczyły urzędownie, że się zga­
dzają na konferencyę. Jedne uczyniły to z mniej­
szą inne z większą restrykcyą, ale wszystkie 
przystają na myśl Bamą.

Konstantynopol, 28 października. Doniesienie 
ztąd do Agencyi Havasa zapewnia, że kilka mo­
carstw przychyla się do wn.obku francuskiego, 
aby usunąć z obrad konferencyi wszystko, coby 
się odnosiło do środków przymusowych, bo uży­
cie takich środków według brzmienia traktatu 
berlińskiego należy wyłącznie do Turcji.

Narady konferencji rozooczną się od rozbioru 
zmian, jakie w zarządzie Rumelią wschodnią na­
leżałoby zaprowadzić i o ile aspiracjom Bułga­
rów można będzie uczynić zadość bez narusze­
nia równowagi na półwyspie Bałkańskim, którą 
mocarstwa postanowiły utrzymać. Kwesiya o usu­
nięcie księcia bułgarskiego, grożąca już z samego 
początku nieporozumieniem między Bosyą i A n­
glią. nie będzie — jak się zdaje — wcale po­
ruszoną.

Petersburg, 28 października. Journ. de Sf. 
PeLrsb. z okazy i mowy cesaua austryactiego do 
delegacji mówi, iż jest pożądanem, aby tę mo­
wę zrozumiano w Sof Belgradzie i w Atenach 
i aby się co rychlej okazała zgoda mocarstw mię­
dzy sobą w czasie narad konferencyi.

Mowiono o pewnych zastrzeżeniach niektórych 
gabinetów co do programu a^cyi mocarstw eu 
rope)bkich; w tej mierze wolno przypuszczać, iż 
te zastrzeżenia wkrótce zn k n ą , jeżeli się rozwa­
ży nad tem , iż jednozgudne postępowanie mo­
carstw ma o tyle więcej szans powodzenia, choć­
by nawet pozostało czysto moralnem, o ile ta 
akcya nie będzie utrudnioną żadnemi takiemi za­
strzeżeniami , jakie np. przy demonstracyi floty 
pod Dulcigno się po,awiły i tak zgubnie wpły­
nęły na załatwienie sprawy; lub też wtedy, kie­
dy chodziło o stłumienie rewolucyi Arabiego w 
Egipcie. Fakta te są tak bardzo świeże, że pa 
mięć o nich sama się nasuwa.

Sofia, 28 października. Według wiadomości 
ztąd do Agencyi Havasa sytuacya nie uległa ża­
dnej zmianie. Książę przybywszy do Filipopola, 
został tam przywitany z zapałem.

Wiedeń 4.28 październik™1 885.

Resta papierowa austryacka . .
„ 5% papierowa meopodat
,  srebrna ...............................
„ z ł o t a ....................................

« % Renta złota węgierska . . .
Akeye Banku Austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe austryiwkie . .

> „ węgierskie . .
Londyn..............................................
Napuleondor..........................
Lombardy.........................................
Akeve Karola Ludwika . . . .  
Akeye Lwowsko-Czemiow leJde .
A ng lo -b an k ...............................
U m o n .........................................
F a n k r a r e m ..............................
S ta a ts b a h n ..........................
Elhethalb............................................
T ra u w a y .........................................
Landerbank ...............................
A -p ine..............................................
M a rk a ..............................................
R u b e l ..............................................
Dukat .........................................

Berlin d. 28 października 1885.
Banknoty anstryaekie.....................
Wiedeń..............................................
Warszawa.........................................
R u b e l ...............................
6% Listy zastawne KróL Polak. . 
4% Listy likwidacyjne . . 
Akeye Karola Ludwika . . . .  
Akoj t  k rea y to w e ..........................

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Cagliari, 28 października. Bryg austro-węgier 
ski „Rice" z ładunkiem spirytusu i soli zajął się 
i spłonął do szczętu.

Brunszwik, 28 października. Minister Goertz 
powrócił i został na dworcu kolei powitany przez 
tłumy ludności żywemi okrzykami. Burmistrz 
przemawiał gorącemi słowy. Minister Goertz 
oświadczył, iż wybór ks. Albrechta jest jak naj 
trafniejszy i że można go równem zaufaniem 
darzyć, jak radę regencyjną. Wszędzie odbywają 
się przygotowania na uroczyste przyjęcie ks. Al­
brechta, który ma odbyć swój wjazd dnia 2  albo 
3 listopada.

Paryż, 28 października. Na radzie ministrów 
oświadczył minister Campenon wbrew pewnym 
twierdzeniom, iz w bitwie pod Thanmoi poległ 
Chińczycy nie należeli wcale do regularnej armi 
chińskiej, lecz że są zbiegami z wojska chiń 
skiego.

Z aprzeczono tu pogłosce o ustąpieniu ministra 
wojny Campenona.

Dzienniti tutejsze donoszą o samobójstwie pa 
ryskiego bankiera Prtmsela.

KopenllAga, 28 października. Rada stanu wy­
dała prowizoryczną ustawę o utworzeniu żandar-
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Rubryka ..Nadesłane" n e  pochodzi od ftodak- 
oyi, k tón  te i żadnej odpowItdzMoońd za tlą 
nie przyjmuje.

K AD E8LAH E.

Przewodnik po Krakowie.
P o rę  buki f ZŁmler

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
S a g a i y n  t o w a r ó w  d a m i k l c h ,  

Aparata kobdelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

566 144-860

S Ą D E h L A K E .

Z powodu niesłychanie licznych zamówień na bój 
Kalendarz hnmorystyozoy „ A n a n a s " ,  przepra­
szam z góry moich klientów i pp. księgaiay pro- 
vjinoyonaloyoh za zwłokę jedno- lub dwudniową'w 
ekspedycji tegoż kalendaria.
1408 1  K. Bartoszewicz.

nadesłane.

Najtańsze lekarstwo W i e d e ń .  W. P an ie ! 
Przyznając się do rzeczywistego odt bram a prze­
syłki pigułek szwajcarskich aptekarza B. Brand­
ta, wynurzam panu za jego życzl wość moje ser­
deczne podziękowanie z tjm  uprzejmym dodat­
kiem, że skutek pańskiego popularnego lekarstwa 
przewyższył znacznie moje oczekiwania. Nie­
szczęśliwa siostra moja, która cierpi nu padacz­
kę już od lat 17, zmuszona jest tą chorobą prze­
siadywać ciągle w pokoju; a skutkiem zupełne­
go braku ruchu na świeżem powietrzu powstały 
częste zatwardzenia, stanowiące ze swemi nastę­
pstwami stan ciągłej choroby. Po użyciu pań­
skich pigułek szwajcarskich, znikły te dolegliwo­
ści. Chociaż pigułki szwajcarskie (które można 
kupować w aptekach, pudełko pc 70 cent.), za­
żywano nie codziennie, lecz z przerwami, m iuo 
to dolegliwości tak uporczywe ustąpiły łagodnie 
bez wszelkiej uciążliwości, a zdrowie pod tym 
względem powróciło zupełnie. Przyjin pan jesz­
cze raz moje podziękowanie serdbezne. W. j ana 
wdzięczny i nmzony F . ReiniBch, urzędnik ko­
lejowy. Klosterneuburger-strasse N. 1. Ponie­
waż w Austryi egzystują różne podróbki pigułek 
szwajcarskich aptekarza R. Brandta, dlatego trze­
ba uważać dokładnie, czy każde pudełko ma ,ar­
ko etykietę krzyż biały w poiu eze^wonem i p il-  
pis R. Brandta. (17—888)

K raków, dnia 28/10-
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. 100
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IaWów, dnii 27,10.
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kkeye Banku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 
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W a rs z a w a , d n i a  27/10.
bez bieżącego kuponu.
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W ieden, dnia 27/10.
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n % Losy Donan-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka „ z 1878 „ „ 1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0% Losy Turecki* pr., 400 „ ,  ,  1

101 70
102 50 
101 75
103 5b

98
90

109
118
118
121

LISTY ZAST&WNE.
41lt % Bank krajowy galicyjski 
6% Banku hipotecznego galio. 
5% ,  nip gal. z 10% P '
5% ,  ,  ,  40-1 et
6 % Zakł. kred. z. w Krak. 16-1
7* . . , . , 20-J

» , , , . 36-i
4% % Boden-Credit allgem. ost.
3% Boaen-Creu. aug. ost. z pr.
4% Galic. Tow. kredyt, ziemsk.
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5% Banku austro-wcgiei skiego
4‘/.% ,  .4,* 9
4% Ranku hip. węg. z premią

pSĆK iadąją

115 75 
104 -  

30 60

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
102 30 5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100
103 50 5% Ferdynanda półnoen. na 300 ,  lOu 
102 41/, % Kar. L. Em. z 1881 na 500 ,  „ 100
104 25 5 % Koszycko-Bogum. ,  200 ,  „ 100

4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. , 100
4% Rudolfa w złooie. ,  200 „ „ 100

SieJm;ogrodzkie . „ 200 ,  „ 100
Lomb. (Sudb.) „ 500 fr. za sztukę 1116 25 

106 -  
oO 90 

17 80 .8  20

za złr. 100 91  7 5 9 1  85
a z lOO 10 1  6 0 10 2  -
a a 1 0 0 9 8  6 0 9 9  -
a a 100 9 6  - 9 7  -
n n 10 0 9 9  - 9 9  75
a n 100 101  _ 101 50
a r> 100 9 9  75 10 0  —
n n 100 12 5  4 0 1 26  8 0
a n 1 0 0 9 8  4 0 9 8  80
a a 1 0 0 9 1  _ 91  60
n n 100 9 8  9 0 9 9  30
a a 100 1 0 2  _ 1 0 2  60
• a loO 101  10 101  30
a a 100 9 9  - 9 9  20
• • 100 1 0 0  6 0 1C I -

(6 %
A%
5%
5%
0 %

Nordosty .

L O S Y .  
u i przem.

węg.

n • n 100
a a a 100

na 100 złr. w. a.
a 40 a m. k.
a 100 a w. a.
a 20 a w. a.
n 40 a w. a.
r> 10 n w. a.
a 5 n w. a.

*
10 n w. a.
20 n w. a.

» 100 fi m. k.
a 60 a w. a.

106 50 
99 80 
99 75 
82 25
o» 80

119 50 
97 75 

152 7* 
99 7F 
97 60 
75 -

płacą OaUt.
Jywid

99 30 
106 90 
100  10 
100  -  

82 75 
90 ^0 

120  —  

98 -  
15; 25 
100 25 

98 -  
75 40

175 — 
39 25 

114 
18 
«  50 
14 
9

17 50 
24

132 50 
68 50

6 -— 
7-— 

16— 
21
14-50 
42.30

22—
15—

176 25 
39 76 

114 75 
19 -  
42 50 
14 25 
9 25 

18 — 
24 76 

133 25 
69 5

100
160
2 K>
200
600
100
2 0 0
200

zł.

9.81
152so
10-50 
13-50 
13—
11-5C 

7-94 
9-50 
9-94

30 Ir 
7 fr. 

(21

AKCYE BANKOWE. 
Anglobank . . . .  na 2^0 
Ba ikrerein V iener . . . ,
Kredyt, dla handlu i przem. ,  
Kreditbank węg allgem . ,  
Laenderbank (50% wpł.) . , 
Ausiro-węgierskie . . . ,
Unioubaok..............................
Galie. Bank hipoteczny . ,
Bank kredytowy urakowiki ,

AKCYE KOLEJOWE.
Alfuld-Eioma...................... na 200 zł.
Fei lynanda Półnoen. .
Franciszka Jd .jfa . .
Karola Lndwika . . •
L wo wsko-Czerniow .-Jassy
Elżbiety

97 76
i0 2  -
283 76 
286 25 
102 —  

86b -  
76 85

Rudolfa . - -
S ie d m io g rc d i—e
Staatsi Lenbabn 
Lombardy (Sudbabn) 
Żegluga na Dunaju .

W A L U T  
Dukaty peLis ważne

, 1 0 5 0  
,  2 0 0  , 210 
,  2 0 0  . 200 , 200 
,  2 0 0  
.  2 0 0  
,  2 0 0  . 200 
,  6 0 0

katy potoe ważne * . . . aitnke
20-to Frankówki..........................

0 20-to M arków ki..........................* *
Pół-lmperyały ros. pełne ważne " *
Funty iterlongi . . . . .  „
Banknoty włoskie

181 50 
2 ŁJV- 
210 25 
226 —

33l
98 25 

102 50 
284 —
8 6 6  75 
102 40
867 -  

77  _

182 — 
2295— 
210 75 

*2 2 e 50
227 50 228 —
240 -  
147 25 
18o -  
180 56 
279 25 
Adl -  
468 -

5 96 
9 96 

12 28j 
10 23 
12 49 
49 M 

IM

26 
147 T5 
186 50 
18l — - 
279 75 
131 50 
|460 —

6 97 
9 96 

12 80 
10 15.
12 6o 
•U 55

MM US



[  e h  r y j  J ę z y k a  r o s y j s k i e g o  mo-
™  że udzielać w ychow aniec rosyjskiego 
g im n a z ju m , świeżo p rzy b y ły  z n r ó l e -  
ilw *  i  kształcący się obecnie w  ■irako- 
kow ie. O ferty p roszę  złozyc y  AJniiŁii- 
s tracy j „N. E e iurm y “ pod lit. M .  K .  

140 j 1 3

I r .  247. N O W A  R E F O R M A . Fraków 29 Października 18S5.

L e śn ik
z niższym państw, egzaminem z odina 
czenism, czwarty rok będący w jednym 
z pierwszorzędnych majątków, a sposo- 
biący się do wj t  ze go państ. egzaminu 
w r. 1886. goazhltdje posady od ‘3 s t ,  
Cznia 1686. Zgłoszenia przejmuje: J .  Tr 

poste restante Radłów.
1399 1 3

Asystent farmacji
jak i» jl“piej polecony, poszukuje od 
listopada lub grudnia umieszczenia. — 
Łuk*we oferty: poste restante M . M.

Przemyśl. 1400 1 i

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo przyjemnym zapachem wła­
s n e j  destylacji, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą11

Konst. Wiszniewskiego
187 33 js  w  K r a tk o  w i e ,

gdzie również są do nabycia 
P e r f m m e r y e  f r a n c u s k i e  

i oryginalni* Woda kolońska.

Smołowe tektury dachowe
(Stein-Dachpappe)

w płytach, zwojach, jakoteż gwoź-iie do tychże, 
gotową masę terową do pociągania dachów ter 
i węgli Laciennyoh i drzewny, smołę asfalto­
wą, szczotki do pociągania, polecają w najle- 
MsTeh (ratunkach i po oenabh najnmiarkowan- 
uyoh 932 27 ?

HUBNE R  i H A N K E
w e  L w o w i e .

Masę do gaszenia pożarów
z c. k. wyłącznie uprzjw.il.

F alrjli masy io p ie n ia  pożarów
J o z e f a  B a u e r a  w Wiedniu

polecają
H U B N E R  i H A N K E

w e  l i f t  o w  te .  876 27 ?

KoncssyoiiDiw Z a M  nojrzeiiowy 

A. Szafrański
id. Ęopem ika  ( Wesoła) N r. 18 ,

jto^oaby od uajakromni ej szych ® 
io najwspanialszych rozLiiai iw i Dosia la 
największy skład fcsfeelkiffi przyuorów 

pogrzeeowyeh.
W  Telegramy A. Szafrański, Kraków. 

12J2 16 ?
W W W W W W U

■ ja m y ,  które chcą odbyć chorobę w tąjemni- 
U  er 'tłąjdą 's- 8  |orP“ wynagrodzenie jak naj- 
troskfiwsze umieszczenie u akuszerki p. M a r y l
M e d e k ,  W.M I, Kdllnerhofgasse, 4, pierw- 
i n  piętro. Żlb2 17 ?

W izech  nauk iekary-kicb

Dr. l a s o m  SzyiMfiwicz
a e n t y a t a

b. asyitsnt Uhiw. Jagieł! i b. sekundaryusz 
Szpitala *W. Łazarza

mieszka w Rynku głównym, róg ulicy 
Wiśłnej Nr. 26, I  p.ęlro.

Ordynuje w dnie powszed l  od 9 —1 z.ana 
i ód 3- 5 popołudniu. — W Niedziele i święta 
od 9—12 prcwl połudn. Ubogim onorym bez- 

- ,. płatnie od 8—9 zrana.
Operaoye den ,j uyoane przy użyciu środ­

ków znieczulających wykony »a o i 3—5 popoł. 
119J 2)

c c ;  _________________________________ __

P o ż y c z k i
hjtppfe<|Utę, konwernye, kredyt osobisty 
n-L fjękAAe sumy- zamianj dóbr na do- 
djj,, wyrabia, ( raa wszelkie komisu za­
łatwia izybko A gent bankowy S J. Cłnr- 
lea, Wien, Y, Budigergasse 11. — Kore­

spondencja po poisku. 1386 2 V 
. . . .  —  ,

tfkOYj języka n i e m i e c k i e g o
‘ \oDwer»acyl udziela L a u -

r a  S c h o l z .  Zwierzyniecka. 12. 
1389 3 3

M i  warszawskie!!
du papierosów 1000 sztuk 1.410 złr. 
100 sztuk 15  ct- z angielskiej bibułki 
„Houblon11 białe i żółte w najlepszym 
gatunku (pakowane w pudełkach po 100 
sztuk> poleca Magazyn

J . Z A P L A T A L S K I E G O
Rynek Jfr. 37. L inia A-B.

również prawdziwą

W o d ę  koloń§;ką
i. M. Farina, Julichspiatz Nr. 4, po­

wszechnie znaną jako najlepszą.
1377 2 15

W M o d e le  p a r y z k i e .  M

Ciągnienie już pojutrze.

jdapeszteńskiej ystawy po 1 złr.
Główna^wygrana w gotowce

:
Zamówienia na

suknie damskie
przyjmuje Magazyn  Mód 

ALEKSANDRY
ZAMOYSKIEJ

w Krakowie,
Bynek główny, SuŁienmee, 19,

wjkonywując takowe starannie, 
z gustem i elegancją, oraz poleca 
na s e z o n  z i m o w y  k a p e l u ­
s z e  d a m s k i e  w wielkim wy­
borze po cenach umiarkowanych. 

1246 7 20

I M o d e le  p a r y z k l e .  j
• H i e o e e M M *

Salon M 6 «t 
i Nowości 

MARYI PRAUSS
Krakóu>, Grodzica 11, 1 piętro,

poleca
w wielkim wyborze materye je­
sienne, zimowe i wieczorowe, 
oraz koronki, pióra, kwiaty i 

sznurówki paryskie. 
Próbki przesyła się franco. 

1359 5 10

W T c z e ń  z trzeciej klasy realnej lub gi- 
n J  mnazyum, władający dobrze języ- 
aiem niemieckim, znajazie umieszczeni e 
jako praktykant w handlu pod fir­
mą : Andrjej Schiiltz w Ł r  a k o w i o. 
Zamiejscowym pierwszeństwo. 1122 2 3

z lr . w . a .!
1383 4 6

Administracya loteryi wystawowej w Budapeszcie ul. Andrassy 43.

I ł

//PX

Marka ochr.

SZAMPAN
1 1  A L A  &  € > .

Jedyny skład dla Zachodniej Galicji w Handlu Win 
i Delikatesów p.

H O W A R D A  F U C H N A  w  K r a k o w i e
przy  Głównym ttynku. 1215 7 100

n Q r tU a  w średnim wieku z dobrego 
U d U U c l  domu poszukuje miejsca za 
gospodynię w mieście lub na wei- Adres 
icste restante Podgórze pod lit. K .  F .  

1381 3 4

]  niezawodny FłYi ua u n t M
J  wyrobu ^

Je. kadleba [
j j te ta n a  „ jo l Złotą Stówa" v  Kralowie. |
j o  wjquzór pędzi uje się odemotek; zaraz po 
pierwszem tub drugiem pędzlowanii od- 
gniotek staje się na wszelki noisk nie- 
eznłym, po 7 lnb 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowuui uodziennem pędzlowaniu, podwa­
żony pazuog :iem wychodzi eały bez naj­

mniejszego bólu.
Cena 50 ent 150 33

Leęons de Franęais.
Le soussigne, ne en "'ranee, fils d’un emig1' ! 

de 1831. ancien etóve de 1’ecole polonaise a, Ba- 
tignolles. laureat de la Societe d’Ethncgraphie 
de Paris, professeur de la langue et ae la littó- 
rature franęaise, a 1’honneur de faire savoir, 
qu’arrivó recemment et .nstalle a Cracovie, se 
met a la cłisposition des personnes qui youdront 
bien Th^norer de leur confiance, pour 1’ etud« 
et le perteetionnement de la langue franęaise.

Felizc de Rogala Lewichi.
44 Btarowięina.

Zawiadamiam Osoby interesowane, 
ro z p « z y n a m  kursa

lekcy] tańców
Balonowych i  solowych tak j  siebie, ja- 
koteż i w domach prywatnych.

M arya P aw i,
1371 2 4 ulica Kanonicza Nr. 15, I.

Ogłoszenie przedpłaty
IIK 2tomowe dzieło, każdy tom ckoło 250— 300 stronic w ósemce,

pod tytułtm

z niedalekiej przeszłości".
przez

A u to ra  „ C zar n r j K s ię g l“ .
Driefb to i b Djmow»ć będzie peijod  d zakończenia kampanii węgierskiej, aż po 
dzień Azisiejezy ą mianowicie tak osobiste a n,ezwyczajne przygody, jak niemniej 

,, , wypadki oraz stosunL pwityczne i społeczne.
Im  pierwszy opuści prasę w grudniu 1885, zań tom drugi w lutym 1886 r. 

PbńieWsż druk tońm pierwszego rozpocznie się już temi dniami, mam zaszczyt 
prosić o spieszne nadesłanie przedpłaty, to bowiem służyć będzie za okalę, ile

należy odbić egzemplarzy.
Frard piata na ebkd ra tomy w ynosi 3 zł. — ct.

■ p r z e a j i k ł *  - ■ • • • . *  „ 2
Wszjńtkim P  T. Prenumeratorom każdy -tom z osobna po opuszczeniu prasy natychmiast

* is -roi' wysłany.
Cats utAawiam y a  i łr  tytka d la  P P .  P re n u m era to ró w , po wyjśelh bowiem dzieła z pod prasy 

-  . . - a  Pamiętnika z niedalekiej prztazłosoi zostanie / .n b c z n le  podwvżsi»na.
Przedpłatę pioszę przysyłać tylko poa adresem: Szuzęsiiy Bednarski, za- 

n«nc& drdkarni p. WajdowiczowejLjwe Lwowie, Rynek, L. 9.
W ładysław  Czaplicki.

Niszczącej śmierci ofiarę wydarto i 
do życia ją przywrócono, bo nżyto 

naturalnego sposobu leczenia.
Jest temu już i rawie lat czterdzieści, kiedy p. Jan  Hoff wynalazł i 

rozpowszechnił środek leczenia Za pomocą słodu; zasada tego sposobu zdo­
była sobie uznanie w całym świecie. Lekarze przyjęli system, takiego le­
czenia, iż słabości wewnętrzne usuwają nie przez puszczanie krwi lecz 
zażywanie, nie lekarstwami mineralnemi, lecz raczej środkami odzj wezami 
i leczniczemi ze słodu Jana Hotfa. o ile to tylko jest mużebnem Nie bez 
zasługi otrzymał wynala ca Jan  Hoif mnóstwo odznaczeń, w liczbie 63 - -  
od cecarzy, królów, książąt, od akademij, higienicznych wystaw powszech­
nych; nie bez zasługi uznan'e lekarzy, skoro piwo zdrowia z ekstoaktu sło­
dowego, czekolada z ekstraktu słodowego, cukierki słodowe tak wielką 
siłę leczniczą okazują.

Orceczenia od osób znamienitych.
Do nadwornego dostawcy monarchów europejskich, pana

J a n a  H o f f a ,
król. radcy kom. i właściciela c. k. auetr. złoteg" medalu zasługi z koroną, ozdobionego

wysokiemi orderami.
■\Vien, Graben, Braunerstrasse, 8 .

Oświadczamy niniejszem, iż skoro kilka tysięcy lekarzy uznah siły 
lecznicze, znajdujące się w preparatach słodowych Jana Hoffa i pablicznie 
to stwierdziło —  wszystkie oświadczenia lekarskie są sprawdzone i zarege- 
serowane— używano preparatów słodowycn w la/aietach wojem yc .1 roku 
1864, 1866 i 1871, w wojnie wschodniej r. 1877 i 1878. Dziewięć no 
m iitcyj na doslawaę n. dwornego króluw i wielkidb ks;ążąt wynagrodziło 

i Pana, a świeżo zabłysła Panu ponownie łaska Najjaśniejszego cesarza a u - ' 
stryacLiego. Pierwsze znakomitości świata są Pańskimi mecenasami, a . s  t 
Bismark mówi, że ekstr-kt słodowy Hoffa jest bardzo sma< zny i wzn. i- , 
cniający; gen. fl. marsz. hr. Wrangel oświadczył, iż ekstrakt jest znako- ( 
mity; gen. fl. inarsz. hr. Moltke nazwał go smacznym i wzmacniającym 
napojem odżywiającym leczniczemi i dlatego pije go codzb i .in6  na śnia­
danie. Nawet artyści śpiewu i ustnego wykładu zażywają go na kaszel i 
chrypkę; wymieniamy tu z pomiędzy nich znakomitości świata, panie Luc- 
ca i Nitoon, panów: Niemann i Mfachtel

Urzędowe sprawozdanie lekarskie z Wro łan a.
Pańbkie piwo zdrowia z ekstraktu słodowego należy cenić wyśokó jako noprawia- 

jący soki i odżywiający środek, w słabościach skoibutowych, w ropiemach, w utracie bu­
ków i t p. i należy go cenie wyżej po nad większą część innych srodkow, zwłasiezs ie , 
słabi chętnie go zazywiją Słabi żądają poniekąd instynktowo napoju me rozpalającego 
lecz orzeźwiającego, wzmacniającego i ułatwiającego trawienie.

J345 g 7 Dr. Melneuke, starszy lekarz sztabowy.
Uwaga. Wjzelkie ogłoszenia o ekstraktach są p j( 1 ibiaoiem, na co słaby i le- 

karz powinni zwracać uwagę. Jako /.uak prawdziwości powinien na preparatach słodo­
wych Jana Hona znajdować się znal" ochronny (ob’az wynalazcy Jana Hoffa).

t l e n y  w Wiedniu: Piwo zdrowia - ekatraftu słodowego (z paką i fliszkamij 1 
flaszek złr 7'26‘ 2^ flaszek z.r. 14 60; 58 flaszek złr. 2910. — Skoncentrowany ekstrakt 
Jodowy 1 'flakon złf. 1 1 2 , ‘/i 70 et-: " Ozekoliida słodowa S  kilo I. H r« ^ D | (
II złr .6 0  III złr. 1. — Cukierki błodowe na piersi w woreczkach p> 60 ct., 30 ct. 
i 15 ct -  Źa mniej niż za 2 złr. nio się nie wj*rł*. — Pierwsze, prawd ,iwe r zpuszezą- 
jace ś U n ę  cukierki jłodewe na piersi Jana Hoffa, zawinięte są w papier niebieski. (W Wie-i 
dSu fw '(0 azic,Indach) zacząwszy ud 13 flaszek dostawia się do domu.)

Kto z odzywozu-lekarskich środków słodowych na nrowineyi chce urządzić apteczkę 
domową, może otrzymać dubrany zapab już za 20 z!i według oennika. i

tV jzjstkie miejsca sprzedaży upoważnione są do dalszej sprzedaży plakatem kolo- (
rowym htograiowanym-

tJtraym uje na sk ładzie: KRA KÓW : aptek i K . W iszniewski, St. K ow alski, E. Stockm ar, W. 
Red rr E  K adler. Siedlecki, W ilczyński, Ja n  Janiga, Bynek Nr. 41, W . Fenz, St. Feintuch,
3 M ika i Pp., Ed. Fuchs. BOCHNIA: J  Michnik. BIAfW : A. Bluinenthal, Fuchs, apt T y lk o , 
Harok. CZE INIOW CE: Dr. B aibcr, Alt Beldow P, apt., J .  Schnirch, B a je r. C Z O R T K O W : i 
md. Ni ss. i ipp. DROHOBYCZ: J .  Aiehm uller, Raoflia, apt., T. Jabłoni ki ah Rcisz. GORLICE: 

S. Birn. G R Y « ó w  A. M uszyński. JA ROSŁA W : 1 noum  A. Wi.Uoeki, apt., 8. E llenberg. •
JA SŁO: L. W. Brf.glewicz, Jakób Pollak  i Syn., KOŁOMYJA: J .  Sidorowie?. E. Stenzel. ,pt. ( 
MONASTERZYSKA : J .  Motiycz, apt. NOW YJSĄCZ: W . F ilipek , apt. O ŚW IĘC IM : D. Pola- 
szek apt PRZEM YoL: M. K rug. R Z E S Z Ó W : J . F .  N eugabaaer, SehaiCer. i Sp. A. K arpió iki, i 
. . i  SAMBOR J.  Aleksiewicz, apt. SANOK J  R y n  za.-ski.STANISŁA W O W : J . Macura, A. 
Amirowicz, apt., K alm an ,Jonas. ST1 Y J: R a l l a b a n  i Apfelgriin. TARNOPOL: F . Jam rog iew .cz ,' 
H. “ „hane, ap t. TARNÓW : J .  M iilJncr i Sp. W ADOW ICE: Jan  Pohl. Z Ł oC Z w W : Jos. Gold.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. B e y e ra  i SpuUzi
S u k l e n n i e e  1Vi « 13-11 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- I 
tunku płótna i szirtisgu; także wiel’ i skład płótna, bielizny stołowej, ręczników chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
*  C e n n i k  Wm

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za tuzina zir. ł'2ó do 1'50. 

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 d. i  
1 / t  tuzina lnianych chustek do n isa ct. yO, 

P20, 1 ,0 , 1-70 do 4 złr,
*/, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chusteg do nosa złr. 2, 2'50, 3 do 6.
'■/, tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najm iduiejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1-20 do 3.

1 eztiika (37 łok. _lho 231/, m.) dobrego 
piCtna lnianegi z<r. 6'5u, 7'50, 9 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.j */4 i */s szla- 
skii gu DłCtnfl złr. 10, 11-50, 12, 12 50, 13, 
14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.; s/4 holend. weby 
zł. 21, 23, z5, 28, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 ł. ->bo 42 m.) \  i 5/4 prawdzi­
wego 'uinnur*111 ae płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od złr 4 do 12  u r. 

1  sztuka ’ /4 'nianego płótna na 6 przeście­
radeł bez szwu od złr. 15 do 31.

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 et. za metr 

Serwety rożnej wielaosoi od */4 do 10/4 i l , /4 
jak najtamćj, od 1-K0, 2, 4 7-łr.

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do l  l 
osób, wybór ugrumny od złr. 3*50, 5, 7, do 50.

Kcaznle damskie.
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzoiów złr. 1-85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z Ustwą na przudzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2'50 do 3*20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnyeh ro­
dzajach zir. 3'8Ó, 5 i  6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ut., uzdobniejszo złr. 1-20, z ha- j  

fiuw&n. szlarkami złr. 1-80, 2 10, 2-50 i 3.
Z barehantu gładkie złr. 160 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo układane piką złr.

2 n0 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od ?<r 1-60 ło 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3’50, 3-75,4 i 5. 
Spodnioó z trenami z wstawsami lab bez | 

wstawek złr. 4-50, 5 u, 7'50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50, I 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3'50 i 3'85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwj kła 1 złr., lepsze złr. 1-50, 

z wstawkami hali w. od Mi 3 25 do 3'50, 
z barchanu gładl le złr. 1-20, 1 75 i 1-90 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z y u. >l 
gładkim »lbo z listewkami zlr. 1'50, 2. 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobreg* płótna r'mbun>kicge albo holend. I 
złr 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości ud | 

złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50.

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mszkioh skarpetik w ri-1
inych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie poooba, odbieramy, zamieniamy i 
albo wypłacamy za to całkowitą należytosc. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nac/.a usługa jest saorą i rzetelna, i że naszeceny |

830 29 30 >lfc btó konkurencyl' Z wjsokim szacunkiem

F i l i a :  M . B R I E R A  i  S p ó łk i .
Skiad fabryczny towarów płóciennych, 7°pas gotowej nleJizny I wypraw Ślubnych j  

w Kh/ rOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw koś doła N. P. Maryi.
Są w zapasie eałe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpła.nie.

Gotowe Ubrania dla Dzieci,
oraz wszelkie zamówienia na

suknie i Okrycia dam skie
jak również zaopatrzyłam  mój M agazyn w wielki wybór a n a t e r y j  * a  

g r a n i c z n y c h *  wszelkiego rodzaju, k o r o n e k ,  h a f t ó w  i t. p.
Ceny najprzystępniejsze. ~ W I  p

Zamówienia wykonywam jak najspieszniej. ^
Z o fia  I w a n i c k a .  |

1 3 5 5  4  7 Kraków, Rynek, Pałac Spiski 34. fi
o b a 8 n ń=0=0 = 0 8

0 3 0  zlr. taniej!
M a itzy iiy  poprawne nożne Sinyera tylko za gdtowkę ? 

po 4:5 z łr . (dawniej sprzedawano po 65 złr.). fi
Zofia Iwanicka, ^

1354 4 ? Kraków, Rynek, Pałac Spiski, 34

1 « H U

lekarz zdrojowy w Atarjj.inbadzie, ordy­
nuje przez przeciąg pory zimowej na 
Stradomiu pod Nr. 9, od godz. 2 do 4 
popoł. Choroby stawów, mięśni i ner­
wów, jakoteż o t y ł o ś ć  leczy zapomocą 
mięsienia (Maśsąge) według najnowszej 

metody. 1358 5 10

lnteresa
wymagające wysokiej protekcyi i stosun­
ków w Wiedniu, przyspiesza i załatwia 
dobrze zaakredytow ina < sobistośc. Adres. 
S. i. Charles. Y, Rudigergasse 11, Wien. 
Korespondencya po poUku i w innych 

języlcach. 1385 2 3

IWONICZ.
Trzy restauracje będą do wydzier­
żawienia w Zakładzie kąpielowym 

na sezon 1886 r. 
Zgłoszenia po dzień 31 grudnia b. r. 
przyjmuje i bliższych warunków stro­

nom udziela 
D y r e k c y a  Z a k ła d a .

1367 2 2

Do AKtora caiztj v M c i
Dramat w 5 aktaeb „Wyższe wyroki11 

Jady do przeczytania od 15 miesięcy nń- 
oddany. Autor prosi o zwrot choćby 
pocztą. J .  D n m a i r e .

1397 2 3

Dostać można w  K r a k u  w ie  w handlach pp. JULIUSZA GROSSEGO, J. WENTZLA, 
H rRITOSHł ST FEINTUCHA i w aptece A. SIEDLECKIEGO, — w Ihrnou le ti. r m i c o n a ,  o . ^ w  MLLDHERA i SPÓŁKI. 2 .2 I I  12

Ę, droktfiu Związkowej w  Knkowitt
Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjew eki.


